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Podajerny do o-- -----„„
Publiczności Polskiej, że obywatel Józef bje wandalizm moskiewski i wojnę wy- 
Pryżgint mieszkający 114$ Allen str. zo-

Jako jedno z tych przypomnij my so-

stał mianowany kolektorem „Zgody" z 
upoważnieniem odbierania pieniędzy za 
wystawianiem kwitów na drukowanych

powiedzianą przez Moskali bibliotekom 
polskim.

blankietach Zgody.
Należytość na Zgodę zapłacić można, albo 
pod adresem obrwatela ,,T. Grodzki 185 
Chrystio Str., New York N. Y., Station 
B.” albo za pokwitowaniem do rąk nastę­
pujących pp. agentów.

w Nowym Yorku.* St. Śleszyński 72 Divi- 
sion Str. J. Patrzykowski 138LudlowSt.

w Brooklinie E. D. & Green Point: P.P. 
Teodor Kornobis 159 5-th St. Brooklyn 
E. D A. Odasz,856 Fulton Str. Brooklyn

W Jersey City.* P. Leon Jurkowski, 454 
Grove Str. W. Budzyński, 43 Coles Str.

w PhiladelphiaPa: Pstrokoński róg 5tej 
& Thompson Str. J. Lipiński, 104 N. 2ga 
ulica. J. Andrzejkowicz, 60N. FrontStr.

w PittsburghPa: J. Rosinaki,L. B.Home 
stead Alleghany Co.
w Chicago III. Do Rządu Centr. Z w. 
N. Pol. na ręce jener. agenta M. Kucery 
186 W. 12-th Str. M. Majewski 709 Mil­
waukee Ave. A. Drzymała 91 Canalport 
Ave. E. Dankowski 58 Liberty Str. St. 
Lauferski 123 Brown Str. Sowadzki 449 
S. Desplain Str. Fr. Koch 734 W. 18 Str.

Jan Kowalski w South Chicago.
w San Francisco Cal: P. B. L. Łaski

1,235 Market Sir.
w Grand Rapids, Mich: P.M. Główczyń- i 

ski, 22 W. Bridge Str.
w LouisyilleKy: Jan Richter, lóta u- 

Jica między Rowan i Portland Ave.
w South Bend Ind: Bolesław Siwiński.
w Bay City, Mich., W. V. Prybcski, 

12 str. head of Washington.
w Detroit Mich: Pan Jan Dembiński 

474 Orleans Str.
w Du Luth: M. Ludwikowski cor. Jun- 

ction & Ncbraska Ave.
w Milwaukee, Wis.: Wojciech Michalak, I 

788 3 ave. Krause, nauczyciel na Frank- ! 
lin str. w Iwszej Wardzie. Piotr Skrzyń­
ski 939 Doty str.
w Poniatowski Wis. Józef Blaszka.
w Albert i Sauk Rapids Min. Jan Wamka. 
w Chicago Ji.n Przemieniecki 518 18-th 
str. upoważniony do kolektowania pienię, 
dzy.

w. lemont ill. M. Szlachetka.
Z braterskiem pozdrowieniem.
DYREKCYA FINANSOWA.

Biblioteki Polskie
i Moskale.

Moskale odgrywają w Europie rolę 
cywilizowanego narodu. W ich pismach 
czytać można najpiękniejsze odezwy z ha­
słami wolności i niepodległości, pełne 
oburzenia na dzikość i barbarzyństwa na- 
przykład Turków. Chcą oni jednym sko­
kiem stanąć na czele chrześcijańskich na­
rodów i wysforować się na obrońców 
cywilizacyi.

Cała ta czynność prowadzona jest po­
mimo Polski i po nad Polską, zdeptaną 
i zniszczoną ich barbarzyńską stopą.

Oni, co nas dusili i duszą, sądzą, że 
gdy Europa uwierzy w ich tkliwość dla

Kreśląc fakta tej wojny, z góry za­
powiadamy, iż zaledwo część ich zdołano 
zebrać, że więc obraz tej wojny jest nie­
zupełny, na opisanie bowiem wszystkich 
rabunków za mało artykułu, potrzebaby 
tomów całych, taką wielką ich ilość znają 
dzieje porozbiorowe Polski.

Już w roku 1794tym, gdy Prusacy 
z Krakowa wywozili skarbiec koronny, 
który od lustracyi roku 1730go zawierał 
już tylko same regalie w liczbie 6 koron, 
a stare pargaminy, ze szkodą dla dziejo­
pisarstwa, wydano żydom na rozszarpanie 
i roztrwonienie.

Moskale wywozili do Petersburga naj­
zamożniejszą podówczas w Europie biblio­
tekę Załuskich, zawierającą 426,264 to­
mów ksiąg i rękopisów i 24,572 rycin. 
Przy pakowaniu rabusie zastósowywali 
nie paki do książek, ale książki do pak, 
i rozpiłowywali nie mogące wejść dobrze 
do skrzyni.

W roku 1820tym po Połockich Je­
zuitach zabrali bibliotekę i bardzo bogaty 
gabinet fizyczny wraz z olbrzymim na 
owe czasy skarbem 231,000 rubli sr. wy­
noszącym.

W lat osiem później przywłaszczyli 
sobie znowu 40 innych bibliotek ha«yli- 
jańskich.

W roku 1832gim przenieśli do car­
skiej biblioteki w Petersburgu zbiory war­
szawskiego uniwersytetu, zawierające 150 
tysięcy ksiąg, w ich liczbie 25,000 poi- : 
skich, 7000 inkunabułów, 12,000 rękopi­
sów, gabinet zoologiczny, który miał 2500 
sztuk, mineralogiczny 1500, fizyczny 400, j 
chemiczny 2000, lekarski 3000, budowni­
czy 2400, sztychów 100,000, medali 700 
i zbiór numizmatów bardzo bogaty.

Tenże los spotkał zbiory Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk i część zbiorów 
Czartoryskich, którzy w Puławach mieli 
17,000 samych ksiąg polskich, 2,000 rę­
kopisów i bardzo wiele innych dzieł ob­
cych.

Bibliotekę warszawskich Pijarów Mo­
skale palili, wyrzucali na ulicę i w inny 
sposób marnowali.

Niszczyli też zbiory osób prywatnych 
lub je przywłaszczali sobie w miarę hu­
moru, Polakom zaś kazali jeszcze łożyć 
koszt na wywiezienie z kraju dobra na­
szego!

Bogatą książnicę wileńskiego uniwer­
sytetu, zawierającą przeszło sto tysięcy | 
dzieł i zbiory bardzo cenne owej sławnej | 
wszechnicy, do której po naukę przyjeż­
dżali nawet z oddalonej Szkocyi, wywie­
źli również do siebie.

■zwłaszcza ną Litwie i Białorusi, opowie­
dziane szczegółowo, okazują całą azyja- 
tycką naturę Moskali, którzy narzucając 
się Słowianom na obrońców i zjednoczy- 
cieli, tępią i niszeżą cywilizacyją słowiań­
ską tam, gdzie ona objawiła się najdziel­
niej, t. j. w ziemiach polskich.

W roku 1863cim w Warszawie zrzu­
ciwszy na stosy książki i pamiątki, po­
między któremi był fortepian Chopina, 
jako też obrazy i posągi mieszkańców 
pałacu Zamojskiego, spalili je pod stopa­
mi pomnika Kopernika wraz z zbiorami 
hrabiego Andrzeja Zamojskiego, które 
szczególniej obfitowały w bardzo cenne 
mapy starożytne.

Jednocześnie uczynili to samo w Wil­
nie na Pohulance ze zbiorami Antoniego 
Jeleńskiego.

Tenże sam los spotkał nagromadzone 
dzieła sztuki i nauki u inflanckich oby­
wateli, gdzie Moskale i moskiewscy kolo­
niści (posieleńcy) zalali cały kraj lunami 
pożarów, że wyglądał, jak jedno wielkie 
ognisko.

Tu znikło dla świata na zawsze w r. 
1863 i 64tym pół miliona ksiąg i inne 
nieocenione zbiory bogatych i światłych 
obywateli tamecznych, z których jeden 
hr. Leon Plater później był rozstrzelany 
w Dynaburgu.

Wymienimy tylko:
Dagdę, własność Kazimierza Bujni- 

ckiego, zacnego i światłego starca, która 
uległa całkowitemu nnieFez.cnin z nią 
biblioteka i cenne pamiętniki sędziwego , 
jej pana, autora ,,Pamiętników Jordana" ' 
i wielu innych powieści, wydawcy ,,Ro- 
bona";

Kombul hrab. Platerów7 i okoliczno
tychże majątki;

Wyszki hr. Mohla;
dobra hr. Borchów, oraz wszystkie 

inne inflanckie dwory.
W nich oprócz rodzinnych archiwów, 

przedmiotów sztuki i zbytku, poszły z dy­
mem tak rzadkie dzieła, jak naprzykład 
u Mohlów jedno z najstarszych dzieł lite- 
wskich:

„Postilla Catholicka taj est Izguldi- 
raas Ewangeliu Kiekwienos Nedielos ir 
Szwentes per wisus metus per Kuniga 
Mikałoju Dauksza, kanaunika Medniku 
isz lankiszka perguldita“ (po polsku zna­
czy: ks. Wik. Daukszy Postylla K., czyli 
wykład ewangelii niedzielnych itd.), -pię­
kne, in folio, 1599go roku drukowane w 
Wilnie, wszystkie kroniki polskie, ruskie, 
inflanckie szczególniej i wiele bardzo in­
nych rzadkości.

Gdy zacne Wizytki wypędzali z Wil­
na i kościół ich zabierali, aby w klaszto­
rze osadzić monaszki, psuli i niszczyli 
kościelne obrazy, liczną zaś ich biblio­
tekę, zwłaszcza pedagogiczną, powyrzucali 
do ogrodu, gdzie tylko jedni żydzi ośmie-

Bibliotekę wileńskich nauczycieli i j liii się w nocy zakradać i zbierać przo-

uciśnionych południowych Słowian, 
wierzy im obronę cywilizacyi, której 
Turcy, ale oni zagrażają, rozgrzeszy

po- 
nie 
ich

ze zbrodni, jakie w Polsce czynili i czy­
nią, i tak rozgrzeszonym, oczyszczonym, 
dozwoli pod fałszywie przybranemi ha­
słami robić nowe zabory.

Tem udawaniem Moskale obrażają 
moralność i sumienie ludów. C^yni ono 
podobne wrażenie, jak gdyby morderca, 
którego ręce zbroczone krwią licznych 
ofiar, jakie sam pomordował, wziąwszy 
na siebie suknie kapłańskie, głosił naukę 
miłości i pobłażania, po to tylko, ażeby 
wymordować bezkarnie oszukanych tą na­
uką w chwili, gdy z ufnością staną w 
około niego i przyj mą jego przewodni­
ctwo.

Gdy Moskale zabierali się do odegra­
nia tej niewłaściwej sobie roli, zapomnieli 
o palcu Bożym, który wskazuje sprawie­
dliwości zbrodniarzy ukrywających się; 
zapomnieli, że żyją ofiary ich dzikiej nie­
nawiści, które wydadzą głos przestrogi 
dla oszukiwanych. Polacy spełnili swój 
obowiązek i zdarli maskę z komedyjanta,
pod którą 
krzywione 
oblicze.

Prasa 
artykułów 
suje fakta

Europa ujrzała straszne, wy-

różne książnice prywatnych osób również (wilgotniał e i poobdziorane już książki, 
popalili. j Żołnierze pod wielkim sekretem roznosili

Wielką bibliotekę Krzemienieckiego ’ je lubownikom po mieście i kosz sprze­
dawali po kilka kopiejek. i

W czasach demonstracyi i po po­
wstaniu przy każdej rewizyi zabierano na 
Litwie i Białorusi wszystkie książki i pa­
piery bez wyjątku, a kto o nie upominał 
się, był notowany jako „miateżnik" (bun­
townik) i gnił w więzieniu.

Książki te bardzo rzadko szły do ko- 
misyi śledczej, policyjanci podpalali nie­
mi w domu piece, bo polskich książek 
lękali się; topiono je nauet w Wilii i Wi- 
lejcc.

Żeby pójść na Sybir, dość było de- 
nuncyjacyi, że ktoś posiadał bibliotekę, 
dla tego też na wsi zalęknieni obywatele 
starali się je chować lub niszczyć, bo 
nawet znalezione na gruncie stawały się 
powodem do aresztowania jego właści­
ciela.

Rozrzucano po różnych miejscach, za­
chowywane w lasach, odrynach i innych 
opuszczonych chatach, albo u włościan, 
poginęły w ten sposób wielkie biblioteki 
Oskierków, Giejsztorów, Osztorpów, Sie­
sickich, Sawicz-Zabłockich, Hłasków, Kor­
saków itd.

Z niemi razem ginęły rodzinne archi­
wa! wszelkie zbiory lubiących nauki lite­
wskich obywateli.

Majsow, Wasiliew i sławny z bicia 
po twarzy kobiet Sarańczow, wileńscy 
policmajstrowie, bardzo wiele wojennych

liceum zabrali i co było można z własnej 
Czackiego biblioteki.

Złupili przytem kraj z tych bibliotek, 
które mu przypadały po skaso-wanych w 
latach 1832, 33 i następnych klasztorach 
polskich.

Wiele archiwów prywatnych na Li­
twic i miejskich, jako też bibliotek, ga- 
leryi obrazów znikło podczas wojny roku 
1831go, straszniejszych od niej łupieżach 
moskiewskiego żołdactwa i jeszcze stra­
szniejszych konfiskatach rządowych w cza­
sie pokoju dokonanych.

Postępowanie wyćwiczonych w ra­
bunku przedmiotów cywilizacyjnych Mo­
skali za panowania Aleksandra II, „ma­
jącego stanowić nową erę w moskiewskich 
dziejach", wchodzi w inny zakres: mniej 
baczą na zabór polskich umysłowych 
skarbów, ale z tern większą zaciekłością 
niszczą je i tracą.

Każdy dom szlachecki większy miał 
swe archiwa; Obywatele Litwy, Żmudzi, 
Korony, Białej Rusi, Podola i Wołynia 
dość skrzętnie gromadzili różne wydania, 
to nowe, to stare; w wielu dworach były 
naukowe gabinety — a wszystko to zgi-

barbarzyństwem moskiewskie nęło z rozkazu Murawiewa wieszatiela, 
’ Kaufmana, Potapowa, Bezaka w okro- 

polityczna polska w szeregu' pnych latach po roku 1863! Pozostałe 
przypomina przeszłość i opi- ‘ można już policzyć na. palcach.
okrucieństwa moskiewskiego,) Dzieje tego straszliwego rabunku,

oraz wszelkich innycn u 
wili się najckrntiiic j 
bunkiem.

Gubernator Skw 
dwór hrabiego Walifcl®. 
bardzo wiele cennych pi|]^ŁĄ’e’< p 
cuzkich Burbonach;

miał

zniszczono i zraLr*an^ obywa­
tela Francuza p. de f Aągówkę,
gdzie starożytne wielkie) wuR< • . arc1.?- 
ologicznej portrety krajów;►J hetmanów 
polskich sprzedawano kucyj
nej kontrybucji sźtukt dę po 40 
kopiejek, starozakonni npj ■ uli te obra­
zy jedynie dla susz 
krochmalu.

Tam kapitan Dmi 
dzy innemi wielkiej anefl
tości uniform księcia. 
wskiego.

w
w

w 
w 
w 
w 
w 
w

•a jednej części pomiędzy schizmatyckie 
monastery i osoby ,,wysoko postawienne", 
a reszta ich miała być wcieloną do za- 

m rzonego moskiewskiego muzeum w 
Wilnie.

To zaś, opisywane tyłekroć przez na-

Pieśń nie umilkła, a działa nie ryczą, 
Nie drgną bagnety, krwią nie pociekł smug,

i inni,i, których mowy obsypano zostałyJ J A Stm nnn YffPlrA. clrnminninGr

iran- szych uczonych, dawne muzeum -wileń­
skie, w które hr. Eustachy Tyszkiewicz
włożył swój cały majątek, poświęciwszy 
wszystek na jego założenie i ustawiczne 
wzbogacanie, zostało zrabowane i prawie
całe wy w i do Petersburga, bo do

sJbrał mię-
■B-nęj war- 

Poniato-

To samo powtórzyljorj^^j 
Czajach hr. Ząłusk
Łukawicy i Piotrkowi 

Starzeńskiego,
Zawadach Suchodolsk 
majątku p. Śnieżki, 
Strabli lir. Wiktora

Kaźmierza

Wgo, 
Wojncszubach Piotra .
Pakaniowie Kurzeni ( ckfei j dw.i r
Rutce hrabiny Tomaszowej Potock>

i w wielu innych miej*^^ 
guberni Grodzieńskiej; idę* 
szcie kraju ?

dra Kiersnowskiego, ko i isar

.o jedn. 
iówić o

włościan?
Tarasiewicz urządził w pałacu oborę, ch 
wy, kloaki i lupanar, a wszystkie rzec
znajdujące się w nim, w tej liczbie zł 
ry naukowe były zniszczone albo por 
kradane przez jego faworytów-

Majątki Narbuttów, L iskoyskich/J 
skich i tysiąca innych obywateli na Li 
twie, wystawione na moskiewsk rabunek
utraciły w nim wszystkie zasoby swoje, 
mogące 'świadczyć o wysokiej kulturze 
narodowej.

Obywatel N. N., któremu zabrano 
jego bibliotekę, również na litwic, bo­
gatą zwłaszcza w dzieła przyrodnicze i 
lekarskie, gdy ją ulokowane w źle po­
krytym i opuszczonym wojskorym śpich- 
rzu, własne swe dobro wykralał w nccy, 
wsunąwszy w garść wszystłin miejsco­
wym urzędnikom i „smotrytielom“ około 
14,000 rs.

Cenzor Andrzej Engiel. z Żyda Nie­
miec, a z Niemca Moskal, ^dy potrzebo­
wał pieniędzy, odbywał w najcymczniej- 
szy sposób rewizyją u księgarzy i anty- 
kwarzy literackiego zaułki w Wilnie, i 
pomimo wzięcia od nich pienędzy (z czem 
wcale nie krył się), opieesętowywał ich 
wszystkie książki, przewozi do siebie na 
Saską kępę (w Wilnie) i tan po raz wióry 
wziąwszy cd nich kubam, pozwalał je 
wykradać z paki, gdy zsś uważał, że 
mogą mu jeszcze dać wiece], powtarzał 
raz jeszcze próbę i uciekających łowił na 
podwórzu.

W takiej niecności i postępkach po­
dobnych Moskale szli jeden przed drugim 
na wyścigi, a polowanie na książki i pa­
miątki odbywały osoby najmniej do nie­
go upoważnione przez władzę, nawet 
córki cywilnych urzędników, biada zaś

nowego moskiewskiego muzeum w Wil­
nie i w temże mieście będącej moskie­
wskiej „Publicznoj Biblioteki" weszło 
zeń przedmiotów bardzo nie wń le.

W muzeum Tyszkiewicza było na 
parę miesięcy przed łupieżą 18,123 to­
mów, z których przeszło 6000 stanowiło 
własność prywatną, ulokowaną tam tylko 
do czasu, kilka tysięcy autografów, 4000 
rycin, sztychów, blach miedzianych ryto- 
'anjch, drzeworytów, wykonanych wy­
łącznie przez krajowych artystów, i 10
tysięcy okizć v mineralnych, oraz bardzo 

"'<• ' > *otów sztuki i archeologi- 
?iab} ■: ów.

z przedmiotów, a wiele 
b i dla Polaka zniszczono lub 

iprzykiad płaszcz Mickiewi- 
zedano żydom (później wy- 
afrok księcia Józtfa Ponia- 
zieś zginął, a cudownie pię- 
Sosnowskiego: „Połączenie

; ież wpędziła przed czasem 
łcenasa rzeczonego muzeum, 

•i .ego Tyszkiewicza (f 1873), 
odzywał się, że nie prze- 

■g najdroższego dziecka“ swo-

| Biblioteka wileńskiego szlacheckiego 
j Instytutu i wszystkie onego zbiory po­
działy się Bóg wie gdzie, bo do gimna- 
zyjum wpłynęła z nich tylko jedna szó­
sta część, a zbiory księży i profesorów 
w Wilnie również zginęły bezpowrotnie 
dla narodu.

Krótki to opis rabunków bibliotek i 
pamiątek polskich.

Wojna, jaką im Moskale wypowie­
dzieli, zawziętość, z jaką je niszczyli lub 
uwozili, ażeby się potem przed cudzo­
ziemcami popisać jako własnym doby­
tkiem, jaskrawię wykazuje azyjutycki, 
przeciwny europejskiej cywilizacyi cha­
rakter Moskali i ich wielkie barbarzyń­
stwo.

Ażeby na przyszłość temu zapobiedz, 
założył Władysław hr. Plater na obcej 
ziemi, w Szwajcaryi, Muzeum Narodowe 
Polskie, gdzie antenaty nasze przechowy- 
watie bywają, a który ch pazury moskie­
wskie nie dosięgną.

tym dworom było, gdzie jakiekolwiek 
spotykali obrazy.

Kozacy i żołnierze kłuli je spisami, 
oficerowie zapalali na nich zapałki, wy­
cinali swe nazwiska, krajali jc i plwałi 
na portrety, nie wyłączając wojennego 
naczelnika wileńskiego, Chowańskiego, 
Borejszy, naczelnika w Belsku, jenerała 
Maniukina, Ganeckiego,Bikłanowa i wielu 
innych.

Ten ostatni użył portietu księcia San­
guszki zamiast tacki pod samowar, a gdy 
od spadłego węgla tlić się zaczął, wy­
rzucił precz przez okno to piękne dzieło 
sztuki.

Od Bakłanowa lepszym nie był nikt, 
ten kozacki ataman należał jeszcze do 
Wandalów bardzo umiarkowanych, prze­
chodził go pod tym względem nie jeden 
jenerał i oficer wyższy, mający liberalizm 
i postęp ustawicznie na języku.

Trochę innej natury są postępki z 
wileńskiemi bibliotekami klasztornemi, 
skonfiskowanemi w 1863 i 64tym roku, 
i z tamecznem muzeum.

Pierwsze były zabrane i podzielone

Obchód XXIIej Rocznicy
Unii w Horodłu 

urządziło Towarzystwo Czytelni Pol­
skiej w Paryżu.

Unia w Horodłu, to jest połączenie 
się i zaprzysiężenie sobie wiecznej brater­
skiej miłości, jedności, zgody i pracy nad 
odrodzeniem Ojczyzny Polski, pod hasłem 
,,wolni z wolnymi i równi z równymi",
przez
wski i ruski,

trzy bratnie narody: polski, lite-
miała miejsce dnia lOgo

Października 1861.
Otóż na pamiątkę tę obchodzono 22gą 

rocznicę tej Unii w Paryżu w sam dzień 
lOgo Października.

Obchód ten jest przypomnieniem wiel­
kiego dziejowego znaczenia, bo przypo­
mina nam, że reprezentanci Polaków, Li­
twinów i Rusinów wznowili Unią Lubel­
ską i zaprzysięgli, oraz podpisali wieczy­
stą pomiędzy tymi narodami jedność na 
zasadzie „wolni z wolnymi, równi z ró­
wnymi/4

Obchodowi temu przewodniczył Ka­
zimierz Gregorowicz, uczestnik zjazdu w 
Horodiu w roku 1861. Odczytał dość 
długą, treściwą, historyczną mow ę o dzie- 
jowem zadaniu Polski, wykazując ideę 
zasady w akcie horodelskim w rażone, 
zachęcał do działania w kierunku zasad 
Unii, bo Unia wskazuje kierunek polity­
ki, która doprowadzi do wybawienia z nie­
woli Polskę, Litwę i Ruś.

rzęsistemi dziękczynnemu oklaski.
Część artystyczną obchodu uświetniły 

panie: pani Popławska, panna Wanda Do- 
biecka, Wiktoryja Coppi, pani Władysła­
wa Orsetti, deklamacjami, śpiewami i 
grą na fortepianie, którym wręczono za 
podziękę śliczne bukiety.

Autorkę zaś wiersza, panią Duchiń- 
ską, która go darowała obchodowi, a od­
czytał pan Ogonowski, zaszczycono nie 
tylko bukietem, ale ucałowano w ręce.

Wiersz ten pełen siły i ognia patryo- 
tycznego, którym pani Duchińska serca 
stęsknione do Ojczyzny zagrzewała, poda- 
jemy poniżej.

WIERSZ
na uroczystość XXIIej rocznicy Ho- 
rodelskiego Zjazdu w dniu lOgo Pa­

ździernika 186Igo roku 
napisany przez

Sewerynę Dncliińską.

Polsko! wśród ludów tyś błogosławiona! 
Ledwie twych dziejów przekroczyłaś próg, 
Do bratnich plemion wyciągasz ramiona, 
Wiedziesz je w przyszłość torem jasnych dróg.
Z pracą trzy ludy znoszą mocne belki, 
Kamień węgielny wkopią w ziemi głąb, 
1 powstał na nim gmach sławny i wielki, 
Zorza wspaniały oświeciła wzrąb.
I długo i •li ni*- wy<
I długo zorza nie zapadła w cień, 
Sławią trzy ludy jasny brzask Horodła, 

I Co im słoneczny zapowiada dzień.
Bo tam w Horodle, od wschodniej nawały, 
Wzrósł szaniec żywy co trwać wieki miał, 
Tam się z trzech ludów, jak spiż wiecznotrwały, 
Woli potęgą wielki naród zlał.
Biadaź tym biada! co kroczą po przedzie, 
Za trudy chłosta, za ofiarę krzyż!
Polsko! czyż piekło w otchłań en; i- ■.«.k-' 
Czyż gromy skruszą ten bezcenny spiż?
Bija pioruny, pociekło krwi morze, 
Naród uwikłań w sieć piekielnych zdrad, 
Chwyta z rąk wroga bratobójcze noże, 
Przyćmiły słońce skrzydła kruczych stad.
Rozbita Polska w twarde pęta dzwoni, 
Trzygłowy potwór w pierś jej szpony wpił, 
Dźwignież się naród z tej bezdennej toni? 
Gdzie skrzepić ducha? gdzie zaczerpnąć sil?
Padl gmach przesławny, belki się rozprzęgły, 
Z wysokich wzrębów legł na złomie złom, 
Ale nietknięte pozostały węgły, 

nich ty Polsko odbudujesz dom!
W twojej pobudce nowa dzwoni nuta;
Snąć przyszłość odczuł tiyój proroczy zmysł, 
Przy lackim orlo, przy koniu Kiejstuta, 
Archanioł Rusi na proporcach blysl!
Z wiarą, z miłością, podnosisz te godła, 
Pasmem stuletnich nieugięta prób, 
Wołasz na dziatwę: „Idźmy do Horodła!“ 
Wznówmy nad Bugiem stary ludów ślub.
Z rąk t woich sztandar podjął kmieć w siermiędze, 
Tłum za nim bieży, istny pszczółek rój, 
Kapłan krzyż podniósł: „w tej rzecze potędze, 
Przyszłość Ojczyzny! ufaj ludu mój!
„Ja was rozgrzeszam w imię tego Boga, 
Co nam miłości w serca rzucił siew!
Może krwią waszą pociecze ta droga!
Czyście gotowi?" tu odpowie śpiew:
„Boże coś Polskę przez tak długie wieki, 
Otaczał w chwały i potęgi blask, 
Osłoń nas Panie tarczą Twej opieki, 
Zwątlone serca, skrzep w strumieniu łask."
I poszły tłumy, płoną im źrenice; 
Z rosą popłynął ku niebiosom chór, 
Z ingty horodelskie wybiegły dzwonnice, 
Słońce z jesiennych otrząsio się chmur.

Zdążają rączo — już blizko do mety, 
Blysl krzyż złocisty u cerkiewnych bram, 
W tern zamigocą na słońcu bagnety: 
„Ni kroku dalej! precz ztąd! biada wam!" 
Ten.poryk Moskwy pątników nie trwoży, 
Pieśń coraz głośniej pomknie w siną dal, 
I Mszą odmówił w pole kapłan Boży, 
A rzeka wtórzy cichym pluskiem fal.
Chylą się głowy, by kosy na łanie: 
„O Boże! serca do jedności zmuś, . 
Ojczyznę, wolność, racz nam wrócić Panie! 
Błogosław Polskę i Litwę i Ruś!"
Tysiące głosów wybiegnie ze wzgórza, 
„Czas nam pierś z piersią, wolę z wolą skuć!" 
I tysiąc głosów odpowie z zabuźa:
„Panie! ku zgodzie serca bratnie zwróć!"
Akt odczytano: spad! kamień olbrzymi, 
Co gniótł pierś ludów jak grobowy głaz, 
„Równi z równymi i wolni z wolnymi, 
Odnówmy sojusz na potomny czas!"
Tak chór odbrzmiewa od obu wybrzeży, 
A rzeka wtórzy pluskiem sinych ful: 
Działa gotowe, rychłoż grom uderzy? 
Rychłoż bagnetów zczerwieni się stal? .

Stoi nad rzeką skamieniały wróg.
I lata zbiegły, a pierś nie wychłodla, 
Serca urosły w ogniu nowych prób, 
Ah! błogosławmy wielki dzień Horodła, 
Co stwierdził ludów wiekuisty ślub!

Obchody
2OO-sefnego Jubileuszu

dnia 12go Września 1883go roku 
urządzone na pamiątkę 

Odsieczy Wiednia i Obrony Chrzęść.
przez

JANA III SOBIESKIEGO 
w dniu 12go Września 1683go roku.

Z Krotoszyna.
Dzień Sobieskiego rozpoczęliśmy o 

godzinie 7ej nabożeństwem żałobneni w 
kościele farnym w zieleń i odpowiednie 
transparenty przystrojonym.

Po nabożeństw’*1 rozdawano dzieciom
I na cmei obrazki Jana Ulgo Sobie-
skięgo i broszurki, ubogim zaś dawano 
jałmużnę za poległych i udział w bitnie 
biorących.

O godzinie lOtej odprawiło się nabo­
żeństwo solenne dziękczynne. Kościół lu­
dem był przepełniony, jak w czasie od­
pustu, panowie z okolicy stawili się z ma­
łym wyjątkiem w komplecie, podczas na­
bożeństwa strzelcy świątecznie przystro­
jeni i szarfami w kolorach narodowych 
udekorowani asystowali.

Po nabożeństwie rozdawano znów 
ubogim jałmużnę (którzy by li w koście­
le) za poległych i udział w ówczesnej 
wojnie biorących; poczem udano się aa 
wiec, którego programat był następu-
iąc’

1) Hymn; „Raduj się, Polsko";
2) Deklamacyja: 

nęło";
3) Przemówienie:

Dwieście lat mi-

,O Janie Sobie-
skim“;

4) Deklamacyja panny K.: „Raduj 
się, Polsko“;

5) Przemówienie: „O potędze Otto- 
manów“;

6) Śpiew: „Witaj nam, nasz Janie 
IHci“;

7) Rozdawanie bardzo wiele broszur 
i obrazów.

Po wiecu zasiadła wielka część oby­
wateli z miasta i okolicy wraz z damami 
do wspólnego obiadu, który przy pięknym 
śpiewie i zabawie przeciągnął się aż do 
godz. 6tej.

Podczas nabożeństwa sklepy Polaków 
były zamknięte. •

Na wieczór odbyła się zabawa ludo­
wa, która w jak największym porządku 
przeciągła się prawie aż do godziny 4tej 
rano.

Włościanie i wyrobnicy z miasta brali 
także w niej udział i mimo dość podnie­
sionego usposobienia zachowali się jak 
najprzyzwoiciej.

Iluminacyja (mimo odradzania Komi- 
mitetu miejskiego) była prawie ogólna i 
piękna.

Z Nakla.
Obchód jubileuszowy, zważając na 

tutejsze nadnoteckie stosunki, odbył się 
tu bardzo świetnie. Powodzenie to za­
wdzięczamy jedynie tutejszemu Towarzy­
stwu Przemysłowców, które aż do osta­
tniej chwili krzątało się gorliwie, aby się 
jal^ najlepiej wywiązać z trudnego dosyć 
zadania.

Za podjęte trudy i mozoły cześć tym 
wszystkim, którzy się przyczynili radą i 
czynem do uś ’ ietnienia narodowej uro­
czystości.

W kościele odbyła się sole ma woty- 
wa z procesy ją.

Wieczorem zaś wygłosił p. Trąmp- 
czyński, tutejszy kupiec, z prawdziwem 
poświęceniem (będąc mocno cierpiącym),^ 
śliczny odczyt, porywający umysły i ser­
ca słuchaczy, za co zasłużone odebrał 
oklaski.

•Córeczka, jego 9cio-letnia zadeklamo­
wała wiersz Kniaźnina, za co także prócz 
pochwał zyskała prawdziwy grzmot okla­
sków.
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Posiedzenie
Akcyjonaryjuszy „Zgody“ odbędzie się 
w Niedzielę,

dnia 9go Orudnia r. b.
o godz. 2giej po południu w Yorwaerts 
Turnhali przy 12tej ulicy blizko Halsted, 
na które zaprasza uprzejmie

Zarząd.

Poczem odegrano operetkę „Piechur
i syn jego huzar“ wcale dobrze, a zwa­
żywszy, że to nie byli artyści i artystki, 
tylko ludzie dobrej woli, przeważnie sa­
mi rzemieślnicy, odegrali ją nawet wy­
bornie.

Po przedstawieniu nastąpiły tany, 
któremi wesołe grono bawiło się prawie 
do świtu.

Wszystkim, co się przyczynili do tej 
miłej zabawy, zanosim staropolskie „Bóg 
zapłaćlecz smutno nam, że żaden mąż 
z Komitetu wyrzyskiego osobą swą nie 
zaszczycił zebrania naszego, a z kapła­
nów tylko jedyny jeden, — i to jeszcze 
zamiejscowy, — zawitał na naszę uro­
czystość.

walki kulturnej. Zawadził także o pana 
Falka, a w końcu wzniósł toast na po­
myślność duchowieństwa polskiego. Jak 
pierwszej, tak i drugiej mowie wtórowały 
huczne oklaski.

Poczem przemówił szczerze pan aka­
demik Rostek, któremu też ks. lic. Ra­
dziejowski oddał przewodnictwo.

Przemówił także od serca ks. Przy- 
niczyński, redaktor i wydawca „Gazety 
Górnoślązkiej.“

Dalej przemawiał ks. prób. Monem z 
Tworoga.

Z Królewskiej Huty.
Nie ze wszystkiem udało się nasze 

Zgromadzenie narodowe pomyślnie, bo 
ciągła niepogoda przeszkodziła i wiciu z 
dalszych okolic do przybycia na nie od­
straszyła. •

Wielu znów pojechało do Krakowa, 
lub na odpust do Kai wary i św. Anny, 
gdyż i tu z Królewskiej Huty właśnie w 
sam dzień odbycia zgromadzenia wyszła 
procesyja na górę św. Anny, choć to 
mogła iść dzień później, a mężowie w ten 
dzień mogli na zgromadzeniu pozostać. 
Z tych to wuęc przyczyn zgromadzenie 
nie było bardzo liczne, bo zaledwo 1000 
mężów udział w niem wzięło.

Lecz i z innego powodu nie było 
zgromadzenie odpowiedniem, bo przed 
hotelem, gdzie się goście zgromadzali, 
był na pierwszem miejscu niemiecki na­
pis: „Willkommen!** a dopiero w tyle 
za nim wychylał głowę, jak gdyby się 
wstydził, polski: „Witajcie!** A bj ł to 
jedyny polski napis, bo dalej od hotelu 
do strzelnicy na dwóch bramach tryum­
falnych były napisy tylko niemieckie, po 
mimo że zgromadzenie było dla ludu 
górnoślązkiego, a ten lud jest polskim. 
Mimo to komitet zgromadzenia składał 
się większą częścią z Niemców — a po­
między przybyłemi gośćmi było tylko 
dwóch posłów braci Szalszów tegoż nie­
mieckiego języka.

W poniedziałek o godzinie 3ej z po­
łudnia przybyli już panowie akademicy 
z Wrocławia, jako też pan baron Graeve 
z Orchowa. Później coraz więcej przy­
bywało gości, a ó godzinie 7ej wieczo­
rem była już dósyć obszerna sala w ho­
telu. Wolfa zapełniona.

Pierwszy wystąpił na mównicę pan i 
Szaflik i w krótkich lecz szczerych śło-1

Po nim pan Pietruszka, kupiec i ka­
sy jer związku chrześcijańskiego z huty 
Laury.

, Poczem w krótkich lecz serdecznych
; słowach wyraził nasz Ligoń w imieniu 

Górnoślązaków wszystkim mówcom, a 
szczególnie panu baronowi za jego od­
wiedziny z tak daleka i z 1 gorące prze-

, mowy, szczere Bóg zapłać, a polecając 
Ślązaków nadal łaskawej pamięci pana 
Graevego, wzniósł toast na cześć jego, 
któremu wtórowało trzykrotne huczne: 
Niecli żyje!

Przemówili jeszcze panowie akade­
micy z Wrocławia Richel i Stiler szcze­
rze od serca.

Poczem mówił pcseł pan Szalsza z 
i Wroniaw, lecz jako Niemiec, więc po nie- 
' miecku.

Ostatni przemówił pan Zborek, dru­
karz.

Poczem przewodniczący, pan Rostek, 
zakończył krótkim lecz serdecznym wy­
razem posiedzenie do jutra.

Dodać jeszcze winienem, że mowy 
przeplatano śpiewem i muzyką.

We wtorek po uroczystem nabożeń­
stwie zgromadzono się pod obszerną szo­
pę do strzelnicy, którą ks. lic. Radziejo­
wski kazał zbudować na przypadek nie­
pogody, a która też istotnie była potrze­
bną; szkoda tylko, że budowniczemu z 
przyczyny szczupłego zgromadzenia pewno 
się nie opłaciła.

Pierwszy zabrał głos ks. lic. Radzie- 
jewski o potrzebie i prawie zgromadze­
nia, poczem polecił na przewodniczącego 
księdza Engla, którego też jednogłośnie 
przyjęto.

Zabrał też ks. Engel głos natych­
miast i mówił tak serdecznie, tak prze­
konywająco i dobitnie, iż istotnie niby 
prawdziwy aniół. To też co kilka słów 
wypowiedział, przerywały mowę huczne 
oklaski na współ z płaczem uczuciowego 
rozżalenia.

Po nim zabrał głos ks. Wydera, lecz 
mowa jego niemal cała stosowną była na 
ambonę do kościoła, a tymczasem prze­
ciwnie na zgromadzeniu, czyli wiecu, wy­
pada o tern mówić, o czem na ambonie 
mówić nie wolno.

Poczem zaczął mow’ę poseł pan Szal­
sza z Wroniaw po polsku, lecz ponieważ 
jako Niemcowi szło mu bardzo trudno, 
więc obrócił znów po niemiecku.

Tak samo i drugi poseł, brat pier­
wszego, przemówił po nim w niemieckim I 
języku. -

Dalej przemówił pan major Szmula, 
a za nim pan Zborek, drukarz, i to pier­
wszy o związku włościańskim, drugi o 
kasach włościan, co lepiej było pozosta­
wić na zgromadzenie w innej rólniczej 
okolicy, a tu mówić o sprawne hutniczej 
i górniczej, bo zgromadzenie tutejsze prze­
ważnie z tych się składało, a tu całkiem 
całkiem o nich zamilczano.

W końcu zabrał głos ks. Lubecki z 
Katowic o biedzie górnoślązkiej, której 
pochodzenie w żartobliwym przedstawie­
niu przypisywał niewiastom i mężom tu­
tejszym, słowem naszemu poczciwemu lu­
dowi.

Lecz nie ze wszystkicm rzeczy się 
tak mają, bo choć jest prawdą, że bieda 
u naszego ludu gości, ale jest ona tam 
posłaną od kogoś innego, co wykażemy 
na innem miejscu.

Zresztą mowa ks. Lubeckiego nale­
żała po większej części także do kościo­
ła, a szkoda czasu, który się na zgroma­
dzeniu kościelnemi kazaniami zabiera, 
bo kazania bywają co niedzielę, a zgro­
madzenie raz do roku.

Poczem ks. lic. Radziejewski prze­
czytał i objaśnił spisane rezolucyje, a wre-1 
szcie ks. En^el kilku serdecznemi słowa­
mi zamknął zgromadzenie.

Wieczorem odegrali członkowie kół­
ka tutejszego sztukę „Werbel domow “ 
i inną jeszcze. Sala była gośćmi prze 
pełniona, a liczne oklaski świadczyły o 
ich zadowolnieniu.

Podczas teatru rozdawał ks. Przyni-[ 
czyński broszurki o Sobieskim, których , 
mu p. Danielewski 500 jako dar dla na 
szego ludu przysłał.

W środę część ze zgromadzenia uda- [ 
la się do Piekar, gdzie ks. Engel miał' 
uroczyste nabożeństwo i gdzie tal w ; < z 
dano książeczki, których p. Graeve kilka 
set dla naszego ludu od Ligon . kupił, j 
za co niech mu Pan Bóg sowicie w . na­
grodzi i więcej podobnych dóbr (dziejów i 
niech nam przymnoży.

Z Wyrzyska.
Uroczystość odsieczy wiedeńskiej od­

była się wedle programu, mimo rozmai­
tych przeszkód czynionych, jak najwspa­
nialej i przy jak najpiękniej przyjającej 
pogodzie.

O godzinie lOtej przed południem ko­
ściółek nasz w gierlandy i wieńce pię­
knie i gustownie przystrojony, przez po­
bożnych z blizkiej i dalszej okolicy tak 
był przepełniony, iż wielu przed kościo­
łem stać musiało.

Wstąpił na kazalnicę ks. prób. Ban­
kiet z Gleśna i w dobitnych a jasnych 
wyrazach skreślił znaczenie m , • 'ś i 
tej, tak dla nas Polaków, jak 1 dla chn. 
ścijau ważnej, zachęcając, ab' śmy podo­
bne sławne historyczne, a nas najwięcej
obchodzące pamiątki 
wagą godną czynów 
obchodzili.

Po kazaniu odpr

i z
nasz

1 k

wania, aż do póiuej nocy. Komornicy 
i lud roboczy dostali po marce od chle­
bodawców swoich, a oprócz tego jeszcze 
półtorej beczki piwa bezpłatnie. Radość 
bez granic unosiła serca wszystkich, nie 
widząc pomiędzy panami paniami a sta­
nem rzemieślniczym i kmiecym żadnej 
różnicy.

Pięknie i z wielkim nakładem przy­
strojony namiot, urządzony kosztem pana 
Koszutskiego z Gleśna, pomieścił setki 
uczestników, którzy prawdziwie po staro­
polsko ugoszczonym zostali, przyczem
zacne córki jego 
polakiem miejsce 
mowały.

Widzieliśmy

z poświęceniem iście 
rączych gospodyń zaj-

tttaj i oryginalny na-
miot turecki z pod Wiednia, którego hr. 
Biliński z Gleśna ze zbiorów swoich na 
dzień ten łaskawie użyczył.

O szarej godzinę puszczano ognie 
sztuczne, które pan Daniszewski z Rzę- 
kowa własnym kosztem sprowadził, a 
które się wszystkie nadzwyczaj dobrze 
udały.

Wszystek lud ujęty tak wielką a ser-
deczną dobrocią wzwyż iinnionych
Panów i Pań naszych, do łez wzruszony 
został i na rękach gotów ich był obnosić, 
mówiąc:

„Niech im Bóg Ja niebo za tę tak 
wielką ku nam okazaną rniłośe Bracia! 
nie zginiemy, jeśli tak zawsze nasi Pano- 
nowie z nami, a my z nimi trzymać bę­
dziemy. “

Komitet ui^rdzie się mającej uroczy­
stości odsiecz) »V iednia w miejscu w zru- 
szony do głębi serca takiem postępowa-
mem, składa Wielmożnemu Państwi
mianowicie: Koszutskiemu z zacnemi jego 
córkami, a pnedew -zystkiem pani J. Ko­
szutskiej, któr* prócz wzwyż wzmiauko-
wan szlacht U-ych poświęceń, jeszcze
śpiewem z dziuni' do uświetnienia tej 
uroczystości najbardziej się. przyczyniła, 
dr. Romanom Komierowskim, Kierskim,
Daniszewskim, 
„Bóg zapłaci*

Oby Bóg;’'
8two, w dhi.it

serdecznc staropolskie:

łaskawe a zacne Pań- 
'. długie lata czerstwem

kę, możemy ukochaną Alatkę-Ojczyznę ' Niezawodnie dla tych 
oswobodzić i wyrwać ze szpon wrogów
naszych, a potem jednogłośnie zawołać 
śmiało:

nąć
„Jeszcze Polska nie zginęła, bo zgi­
nie może/*

A. Mazurkiewicz.

Nasi Bracia pod zaborem pruskim z 
okazyi urodzin ks. kardynała, arcybiskupa 
gnieźnieńsko-poznańskiego, hr. Ledócho- 
wskiego, które przypadły 29go paździer­
nika, wyslah do tegoż przez pisma pol­
skie tysiącami podpisów zaopatrzony adres, 
który za ,,Gońcem Wielkopolskim** do­
słownie umieszczamy.

Najdostojniejszy Księże

Kardynale Prymasie!

JWiemcy
uięty i zamordowany. Kto się dopuścił tej 
szkaradnej zbrodni, dotąd nie wyśledzono.

Z powiatu inowrocławskiego.
W końcu września r. b. zawiązało się towa­
rzystwo chcące pobudować cukrownią w 1 li­
cznie i zebrało dotąd kapitał nakładów) w 
kwocie 600,000 marek w 600 akcyjach po 1000 
marek. Rada nadzorcza składa- się z kupca 
Auerbacha w Poznaniu, posiedziciela wiejskie­
go Franciszka Brzeskiego z Cieślina, pos. w. 
Józefa Trzebińskiego z Strzemkowa, pos. w. 
Hermana Hinrichsena z Rucewa i pos. w Ii.
Kunkla z Kręźół. Tymczasowym dyrektorem 
cukrowni wybrano Rudolfa Reimanna z Jamży.

Ber„n.
już się rozpoczęły. W mówi bu<Jowli kole. 

i rzono zadowolenie z obiegow 1 trzeb i za- 
Ijowych, oraz ich większą doch(,
i kupno na rzecz rządu; Potrzebę 1 ktowanu 
dowego od własnośm osolns U rozchodein na 
suma dochodu równoważy s. joden bp 
1,112,800,000 marek, czyli dostow j
lion sto dwanaście mihonow t k„ gum^ 
marek. Szczęśliwe Prusy, ku 5

Pismo nasze, polskie i katolickie, 
uważało sobie nie tylko za obowiązek 
publicystyczny, lecz za potrzebę serca 
i głębokiego przywiązania synowskiego, 
żeby Ci składać życzenia i wyrazy du­
chownego posłuszeństwa w ważniejszych

Dnia 6go października zapisało się rzeczone । 
towarzystwo przed sądem okręgowym w Ino­
wrocławiu do ksiąg handlowych.

Z powiatu Sztumskiego donoszą, 
że w tvch dniach wyszły na jaw śmiałe kra­
dzieże ’ popełniono przez listowego z poczty 
mlccewskiej, Ziółkowskiego. 1 rzed dwoma ty 
goduiami odebrał on od gospodarza Pukalskie- 
go z Postolina list adresowany do dyrekcyi 
krajowej w Gdańsku, zawierający kwit za na­
leżące się mu z prowincyjonalnej kasy aseku- 
racyi od ognia 800 marek. Listowy był powia­
domiony o zawartości listu. Gdy wkrótce po­
tem nadszedł do Mlecewa list z 800 markami

71oźvć mogą, czyli muszą.L Niemcy zostali sowicie wynagrodzeń 
przez Hiszpanów za obrazę pruskiego u ana w 
osobie króla hiszpańskiego Alfonsa w ary u 

i W Walencyi albowiem przy wylądowaniu na 
......... trnnn «rn«kieffo w przejeździć dostency do tronu pruskiego w przeje 
Madrytu zgromadziło się około 10,000 u zi 1 
bito z armat okrętów wojennych, a pose nie­
miecki, cesarscy i królewscy adjutanci, gubei- 
nator i urzędnicy całej prowincyi \\ alency i

chwilach 
żywota.

Dziś, 
i Polski z

Twego pełnego doświadczeń

gdzie nieprzyjaciele Kościoła 
coraz większą natarczywością

zdrowiem i błogosławieństwem swem ob­
darzyć raczy , abyście nam zawsze i z tą 
samą serdeczną gotowością przy wszel­
kich ważniejszych zajściach narodowych 
przewodniczyć laskawie zechcieli.

Policyją repi’ozeńtÓwało dwóch ko­
misarzy obwodowych i aż czterech żan­
darmów. i gf

Przybył) też wielu innowierców i 
innoplemień^Wy niezawodnie z ciekawo­
ści, na zabar ę naszę, którzy bardzo mile
przyjęci, 
urządzeń 
znaleźć.

Mn i
czorem

widząc tak wzorowo wszystko 
, na pochwałę nie mogli

1 i»o lOtej godzinie wie- 
rozcszli i rozjechali się wszyscy

domów swych z błogosławieństwem
a ustach i z nadzieją przj 
a ących lc >szvch czasów.

:as cze-

rozszerzają kłamliwe i niegodziwe twier­
dzenia, jakoby rezygnacyja Twoja z ka­
tedry św. Wojciecha była potrzebną dla 
spokoju synów św. Bonifacego, dziś, gdzie 
Polacy mieliby padać ofiarą rokoszu Gi- 
belinów przeciwko słusznym prawom Ko­
ścioła, choć mają z góry to silne prze­
konanie, że walka ta nawet zagładą na­
szą zażegnać by się nic dała:

dziś my Polacy, jako naród nieśmier­
telny, żywy i żyć mający niezłomną wolą 
aż do dnia wyswobodzenia,

dziś my Polacy, składając Ci, Naj­
dostojniejszy Księże Kardynale Prymasie, 
wyrazy czci i przywiązania, 

oświadczamy,
że godność Twoja jest nic tylko ko­

ścielną, ale i polityczną;
że nie uznając rozbiorów Polski z r. 

1772go,
nie uznajemy też żadnych ograni­

czeń Twego Prymasowskiego urzędu w 
narodzie;

że w chwili, kiedy Cię Bóg powoła 
do powrotu w granico w yswabadzającej 
się Polski, kornego czoła uchylimy przed 
Interrejem Królestwa Polskiego, czekając, 
byś zgodne narodu glosy na nowego Pia­
sta skierował i na Wawelu nowego Bo­
lesławca Chrobrego namaścił.

Z takiemi uczuciami przesyłamy To­
bie, Najdostojniejszy Księże Kardynale 
Prymasie, życzenia zdrowia i błogosła- 
wieństwa Bożego, przywiązania i czci, 
oraz wierności niczem niezachwianej.

i doręczony został listowemu do oddania, ten 
go przeniewierzył i zfuiszował podpis I ukal- 
skiego na kwicie pocztowym. W podobny spo­
sób zfałszował mniej więcej w tym czasie dwa 
przekazy pocztowo na pieniądze, które miał 
oddać dwom biednym rodzinom, razem około 
80 marek, poczem przedłożywszy władzy po­
cztowej atest lekarski, zameldował się jako 
chory i uciekł bez śladu. Zbrodnicze sprawki 
jego już stwierdzone zostały przez urzędnika 
wyższej dyrekcyi poczt i zarządzono środki w

przyjmowali go z wuelką pompą przy wysia­
daniu z okrętu i wprowadzili go do miasta po­
między szpalerami żołnierzy, którzy’ stali od 
przystani aź do pałacu jencral-kapitana W a. 
lencyi. Potem oprowadzano go po znakomito­
ściach miasta, jako to do katedry, muzeum, 
teatru itd., a wszędzie okazywano mu najwię­
ksze uszanowanie.

A cóż dopiero za owacyje czyniono, gdy 
do Madrytu przybył. Król Alfons wyjechał 
mu naprzeciw w ulańsko-pruskim ubiorze i u- 
całowali się serdecznie, muzyka grała niemie­
cki hymn narodowy „Die Wacht am Rhein“, 
a lud głosił nieskończone wiwaty.

-pow.tał gości, następnie człon­
kowie kółka tutejszego powitali ich pię­
knym śpiewem.

Drugi przemówił członek komitetu, 
pan Scholz, lecz zwykle, juko Niemiec, 
po nieuiiecku.

Dalej przemówił ksiądz lic. Radzie­
jewski.

Za nim ks. Rimel, który w końcu 
mowy wzniósł toast na cześć Ojca św. 
przy hucznym wj krzyku gości.

Następnie przemówił gorącemi słowy 
pan Graeve, a to o walce, źe jako Jan 
lUci walczył mężnie pod Wiedniem w 
obronie chrześcijaństwa i nie lękał się 
ogromnej siły nieprzyjaciół, tak i my po 
winniśmy walczyć wr obronie wiary i ję­
zyka, prawem bożkiem i ludekiem,’ które 
nam przysługuje i nie lękać się niczego 
itd. Mowę tę przeplatały przeciągłe hu­
czne oklaski. W końcu wzniósł toast na 
szczęśliwą pomyślność ludu górnoślą­
zkiego.

Dalej przemówił ks. Lukaszczyk, ad­
ministrator naszej parafii, witając gości 
serdecznie w imieniu duchowieństwa miej­
scowego.

Poczem ks. ńwiętek, dziekan z Czar- 
nowąc.

Po nim jeszcze raz zabrał głos pan 
Graeve, wykazując przykry stan ducho-

Cieszyło nas, że p. Szalsza przynaj- 
I mniej dobre chęci pokazał, przemawiając 
I do nas naszym językiem.

Teraz wystąpił trzeci poseł, pan sę- 
!dzia Latocha z Berlina; pochwaliwszy 
Boga po staropolska, zaczął mowę wyra- 

[ źnie polskim językiem i dobitnym gło- 
jsem, wynurzając radość, jaką w sercu 
uczuł, gdy powziął wiadomość o zgro­
madzeniu Ślązaków, do których i on ma 
to szczęście się liczyć, bo jest rodem z 
wioski Radzionkowa. A pomimo źe już 
od dosyć dawna przebywa w niemieckiej 

I okolicy, jednakowoż ten sam Ojcze nasz 
i Zdrowaś odmawia dotąd po polsku itd. 
Takie rozpoczęcie mowy wielu do łez 
rozczuliło, — to też liczne oklaski mo­
wie jego towarzyszyły. W końcu prze­
czytał petycyją, która ma być wysłaną 
do Berlina.

Teraz przeczytał ks. Engel z niektó­
rych miejsc przysłane depesze, i udano

Kosztowa, podczas której chór mięs 
odśpiewaniem Mszy św. na tr v ciosy z 
towarzyszeniem organ do uświetnienia 
nabożeństwa się przyczynił.

Po sumie odśpiewano hymn: „Ciebie 
Boże chwalimy/*

Zauważyliśmy ku wielkiej naszej ra­
dości w kościółku naszym następujących 
panów:

z
posła dra Romana Komierowskiego 

żoną z Nieżuchowa,
Paruszewskiego z żoną z Rzęszkowa,
Kierskiego z żoną z Pobórki, 
Koszutskiego z córkami z Gleśna 

wiele innych pań z okolicy naszej.
Po skończonem nabożeństwie udano

się na salę p. Pełza, gdzie pan poseł dr. 
Roman Komierowski z Nieżuchowa w

się

wą 
lud

na obiad.
Po południu pierwszy wystąpił z mo- 

pan Ignacy Danielewski, a jak skoro 
go na mównicy zobaczył, już okla-

swej przeszło godzinę 
wszystkich słuchaczów 
szył, przypominając im 
i znaczenie, a dziś w

trwającej mowie 
aż do łez wzru- 
dawną świetność 
więzach jęczącej

wieństwa, szczególnie polskiego, podczas zdrowie.

skom i witaniom nie było końca, a nie 
inaczej podczas całej mowy, którą też 
szanowny mówca wypowiedział doskonałe 
i szczerze od serca, za co niech mu Bóg

ukochanej Matki Polski naszej.
Ponieważ zaś tak władza miejscowa 

miejska, jak i obwodowa, wymarszu za­
kazała, dla tego spokojnie i bez szemra­
nia śpieszył każdy do boru tuż nad żwi- 
rówką nakielską, niedaleko Rudy poło­
żonego. Tu bawiono się ochoczo, lecz 
z powagą i spokojem godnym naślado-

Komitet.
Thilemąw Urban Bankiet. Stefaniak. 

• -terski. Siurfrińikt ■

„Goniec Wielkopolski^
w imieniu kilku tysięcy czytelników swo­
ich, dobrych Polaków i Katolików, w ca­

łej Polsce ud murza du morza.

Z Ciiicinnati, O.
Uroczystość odsieczy wiedeńskiej ude- 

zyła niejako iskrą elektryczna w serca 
wszystkich Polaków.

Miło mm czytać doniesienia, jak po 
wszystkich miastach, gdzie tylko Polacy 
rozrzuceni się znajdują, duch się w nich 
ożywia, potęguje miłość ojczyzny i na­
dzieję jej rychłego odrodzenia.

Dowodem tego są liczne towarzystwa, 
które w tyn krótkim czasie od uroczysto­
ści obchoću Jana Sobieskiego do dziś 
dnia pozakładane zostały.

I Cincnnati nie pozostaje w tyle; za 
staraniem downie kap. J. Głuchowskiego 
zawiązało się ,,Towarzystwo Narodowo- 
Polskie“, Lt5re już liczy blizko trzydzie­
stu członków, mając nadzieję, że ich wię-

Najnowsze wiadomości.

EUROPA.
Ziemie Polskie.

Toruń. Zachorowało tutaj 50 osób na 
trichiny.

— Gdy dnia 17go z. m. odchodził pociąg uwunu lu<Liu niuBe 
z Chełmży do Torunia, rzucił się jakiś czlo- \ szyszki pinderyndy. 
wiek, jak się zdaje robotnik, i plackiem polo- Gdańsk. O<

celu pochwycenia zbiega.
Z Inowrocławia ulotnił się złotnik 

żydowski Nathan Skolny, pozostawiwszy fał­
szywe weksle na kwotę 50,000 marek, a podo­
bno jeszcze więcej. Pan Skolny już od tygo­
dnia wyjechał z Inowrocławia w towarzystwie 
najstarszego swego syna, ucznia pry my gi- 
mnazyjalnej, i pewnie już go nic chwycą. — 
Skolny udaną skromnością i szczerością umiał 
sobie zjednać zaufanie, mianowicie w kolach 
posiedzicieli większych gruntów, których ła­
twowierność potem w szalbierski sposób wyzy­
skał. Kwotę wekslową pisywał na prawym 
rogu wekslu u góry w przeznaczonem na ten 
cel miejscu tylko w liczbach i podał potem 
akceptantowi weksel do przyjęcia, ostrzegając, 
że Bank Rzeszy nie lubi, aby akceptant obok 
oświadczenia, źe weksel przyjmuje, dodawał 
także wysokość sumy, za jaką go przyjmuje. 
Później fałszował oszust weksle w ten sposób, 
że naprzyklad przy wekslu na 600 marek do­
pisywał z lewej strony 10, przez co stało się 
10,600 marek, w innych przypadkach z 1500 
zrobił 7500. Wpadli tą rażą znowu chrześci­
janie, po większej części posiedziciele wiejscy 
tak Niemcy jak Polacy. W okolicy Inowro­
cławia wielkie panuje oburzenie na ohydne 
sprawki obrzynacza chrześcijan. Oby się tylko 
powiodło go pochwTycić! Skolny piastował tam 
wiele urzędów honorowych tak w reprezenta- 
cyi miasta jak gminy żydowskiej. Oberznął 
on tak dobrze żydów, jak chrześcijan, po wię­
kszej części ludzi możnych, ale i biedni, sie­
roty i wdowy padly ofiarą jego niegodziwości. 
Niektóre rodziny straciły cale swe mienie. Su­
my, jakie ten szalbierz zagarnął przez fałszer­
stwo weksli, wynoszą podobno przeszło 200,000 
marek.

Z powiatu Brodnickiego. W Żmi- 
•ewie gospodyni dominialna usiłowała otruć tam­
tejszego gorzelanego Frosta, wsypawszy mu 
w mleko do kawy nasienia pinderyndy. Go- 
rzelany potem popadt w szał, łajał na chłopów 
pracujących w gorzelni, a odpędziwszy palacza 
od ogniska, zaczął tyle podkładać wręgli pod 
kociel, że para byłaby go musiała rozsadzić. 
Czterech chłopów’ poskromiło wreszcie nieszczę­
śliwego, poczem posłano po lekarza. Ten na­
tychmiast poznał otrucie, podał choremu anti­
dotum i uratował mu życie, tylko wzrok ina 
on mieć nieco słabszy niż dawniej. Ponieważ 
w’ kuchni dworskiej znaleziono łupiny pinde­
ryndy, gospodynią, jako najwięcej podejrzaną 
o otrucie gorzelanego, przyaresztowano. Po-
dobno ludzie widzieli ją na polu, jak zrywała

cej pozyska.
Każdy 2 nas 

przekonania, że 
każdego Poiaka

przyszedł już do tego 
jedynym obowiązkiem 
patryoty — a patryotą

każdy z nas być powinien, bo któż z nas 
Matki-Ojczyzny nie kocha — jest łączność 
w jeden zwiizek, jedność i zgoda, gdyż 
tylko połączenie w jeden węzeł, jedność i 
myśli i uczić i zgoda może nas uczynić 
silnymi, tyllo wtenczas, idąc ręka w rę-

żył się na szyny w pobliżu domku dróżnika. 
Lokomotywa była w biegu i tuż przed amato­
rem nagiej a spodziewanej śmierci, która też 
nic byłaby go minęła, gdyby nie rezolutna 
żona dróżnika na służbie, która przyskoczyła, 
a pochwyciwszy leżącego za nogę, ściągnęła 
go z szyn, mimo że się opierał i oburącz szyn 
trzymał. Zawiedziony w rachubach i planach 
swoich niedoszły samobójca zemścił się za tę 
przeszkodę na swojej wybawicielce, którą mo­
cno pobił. Nadbiegli ludzie i obronili kobietę, 
a rozgniewanego kandydata wieczności oddali 
w ręce policyi.

— Tegoż dniu na wieczór około godziny 
7ej znaleziono na ścieżce pod Kowalewem pana 
Garbrechta z poblizkiego folwarku nieżywego, 
a na czole jego i karku znaki silnych uduszeń. 
Nieboźczyk wyszedł godzinę przedtem z Ko-

Odbyło się tutaj uroczyste
wprowadzenie księdza Fryderyka Menzla na 
probostwo w Królewskiej kaplicy w Gdańsku. 
Jak wiadoma, ten dom Boży został wystawiony 
przez króla Jana Sobieskiego i na rok przed 
zwycięztwem pod Wiedniem uroczyście po­
święcony.

W bóżnicy w Żyrowic na Podolu po­
wstał w oddziale kobiet podczas nabożeństwa 
fałszywy popłoch; sądzono, źe bóżnica się pali. 
Wszystkie kobiety rzuciły się w wielkim stra­
chu ku drzwiom, przyczem uduszono 40 kobiet 
a 30 otrzymało rany.

Niezwykła kradzież popełnioną zo­
stała na dworcu kolei warszawskiej w’ Peters­
burgu. W nocy na 30go września, jak opo­
wiadają dzienniki tamtejszo, nie wy śledzeni jc-
szcze złoczyńcy ukradli duży zegar wieżowy

walewa, gdzie syn jego jest kupcem, wracając j tego dworca! W dodatku zegar ten, z tarczą 
do domu. Miał przy sobie przeszło 200 marek, 1 transparentową, był oświetlony w chwili, kie- 
lecz tych przy nim nie znaleziono po śmierci.' dy go kradziono.

7 strasznie na jednego z tych nieboszczyków, któ-fsza, a przytem wziąć na oko całę miejscowość.'lYLarcjaii ±vordysz’irych ztąd na lwowską ulicę przekwaterowano. । W sieni wyjął towarzysz jego fiaszeczkę z fos- igle po nad swemi drzwiami wystającą z pod wa-!
POWIEŚĆ

przez
Jann Zacharjasiewiczn.

II.
Tem smutniejsze wrażenie zrobił na Stefanie 

,stary cyrkuł. Ściany jego były blade jak twarz 
nieboszczyka. .leszcze straszniej wyglądał dzisiaj 
przy tem oświetleniu księżycowem. Tylko w dwóch 
skrajnych oknach błyszczały światła, które z da­
leka wyglądały jak dwoje oczu umierającego czło­
wieka.

— Więc bratku, dobrze za nadobne! — ozwał 
się jegomość w peruce złażąc z woza —-■ przeje­
chałem się na twojem wózku, za to prześpisz się na 
moim tapczanie! 1 tak noc późna, a w oberżach 
już ciemno. Do tego nie wiele masz do tracenia, bo 
pięć dukatów z Matką, to co pięć bez Matki Bo­
skiej! Złaź bratku i bierz manatki z sobą a ja cię 
poprowadzę!

Stefan z przestrachem spojrzał na jegomościa 
z peruką i na dużą niezmiernie, otwartą bramę 
kamienicy fatalnej, która go właśnie żywcem po­
chłonąć miała. Wiele dalby za to w tej chwili, 
gdyby mógł się od jegomości w peruce i od tej 
czarnej bramy uwolnić. Przed peruką i bramą czuł 
jakąś obawę, której sobie nie mógł'wytłumaczyć, 
bo praecież miał już lat dwadzieścia i z cmenta­
rzami dosyć był obznajmiony. Bywało, w Dąbro­
wie, nieraz o samej północy przechodził po pod 
cmentarz, a przecież żaden nieboszczyk nie prze­
mówił do niego, choć wielu z nich znał doskonale! 
Tutaj sami nieznani niegdyś leżeli, a gdy ich kości 
za trakt lwowski wyniesiono, toż trudno przy­
puszczać, aby ich dusze wałęsały się jeszcze po tem 
miejscu!

Ale nie tylko ,stary cyrkuł, budził w nim tę 
obawę. Jegomość w peruce zakrawał także coś

Może on był tym samym cudownym szlachcicem, 
który sto lat zdrów jak ryba w ziemi leżał, i teraz 
tylko kontusz granatowy na ten frak markizowski 
zamienił, jak to wielu jemu równych praktyko­
wało! Może tylko jaki pilny, chwilowy sprawunek 
odwołał go*z ulicy lwowskiej, a nim kur na pół­
noc zapieje, to jegomość i peruka jego rozleją się । 
w maź cuchnącą, jak to bywa, kiedy nieboszczyk (dopatrzeć, _
nie dotrzyma terminu, w którym miał napowrót[pienia niknęły v dziwnej, potwornej, perspekty- 
do swojej trumny zdążyć!... ; wie!... A do tego na ścianach, cóz to za straszne

Bądź co bądź, jegomość w peruce i fraku: były tam rzeczy! Biednemu Stefanowi stanęły 
markizowskim nie był bardzo bezpiecznym towa-Svłosy na głowie! Zamknął oczy, aby się juz nie 
rzyszem dla człowieka, który spokojnie dął dla orga- patrzeć, ale to wszystko nic nie pomogło! idział
nistów. A gdyby nawet był zupełnie zwyczajnym
śmiertelnikiem, który jeszcze nie brał, ostatniego 
pomazania, i w trumnie nigdy nic leżał, to prze­
cież zagadką było nie lada, zkąd mógł wiedzieć o 
jego dukatach z Matką Boską i o skrytych ma­
rzeniach jego przebierania palcami po klawiszach, 
jak to pan Obrumpalski z taką godnością czynić 
potrafi!... W najlepszym razie mógł to być oszust
jakiś, r ecte złodziej albo rozbójnik, który w lesie

Wancyja.
Paryż. Podczas obrad w Izbie deputo­

wanych nad etatom w sprawach duchownych 
uderzała skrajna lewica na duchowieństwo, żą­
dając odłączenia Kościoła od państwa i zniże­
nia etatu o 6 tysięcy franków.

Izby przyjęły poprawkę radykalisty Ro- 
chego, podług której zniżono pensyją arcybi­
skupa paryzkiego z 45,000 na 15,000 franków 
rocznie.

— W sprawie o Tonkin zamierza Francyja 
wysiać jeszcze 7000 wojska więcej do Chin, 
ale i porozumiewa się z posłem chińskim nad 
tern, czyby nie dało się sporu załatwić w ten 
sposób, żeby Chiny zatrzymały północne brze­
gi rzeki czerwonej, a Francyja brzegi połu­
dniowe.

Najnowsze zaś wiadomości donoszą, źe wła­
ściwie wojna jeszcze niewypodziana z żadne’ 
strony, ale stała się już czynem rzeczywistym 
Trzy tysiące Chińczyków miało uderzyć na za­
łogę francuzką w Haid Furong w Anamie, 
bitwa trwała 8 godzin i skończyła się prze­
graną Chińczyków. Początek ten albo rozpło­
mieni wojnę na dobre, lub tcź skłoni Chiny 
do większych ustępstw. Z tego atoli na razie 
pewnie nic nie będzie, bo poseł chiński zdaj” 
się okłamywać Francuzów. Inaczej gada iiw 
w oczy, a inaczej za oczy. Do posła angiel 
skiego wyraził się, źe wojna z Francyją jes 
nieunikniona.

— Gazety paryzkie zdają się tryumfowali 
z przegranej Egipcyjan. Widzą one w po we 
dzeniu armii fałszywego proroka, który zfann 
tyzowal cały ciemny naród, zagrożenie posia* 
dłości angielskich w Indyjach, co może spro­
wadzić obsadzenie Egiptu wojskami francuz 
kiemi i przywrócenie wpływów francuzkich w 
Egipcie.

— Gazeta „Le Temps“ twierdzi, że wc - 
sko fałszywego proroka El Mahdi zorganizo- 
ivał Francuz Souhcr, który po ostrzelaniu Al - 
ksandryi zapoznał się z El Mahdim i prze­
szedł do niego.

— Jeden z największych bankierów frau- 
cuzkich Roux de Fraischinet zbankrutował na 
18 milionów dolarów.

Włochy.
Rzym. Papież zamierza położyć tamę 

finansowym spekulacyjom kościelnym w Ame­
ryce i rozporządzić rewizyją bardzo ścisłą za­
rządu najbogatszej własności kościelnej w No­
wym Jorku.

— Rada miasta Rzymu zezwoliła na wy­
kład religii po szkołach przez księży, z czego 
wielu mieszkańców okazuje swoje niezadowo­
lenie.

— Redaktorowi S. C. Dawson w Charle- 
stown przesłał Papież order św. Grzegorza za 
to, źe tenże w swojej gazecie „News Courier“ 
gromił pojedynki.

— Rektor pólnocno-amerykańskiego kole, 
gium, monsignore Hoslot, wyprawił biskupom 
amerykańskim wspaniałą ucztę, na której byli 
i kardynałowie Simeoni i Jacobini.

Rosyja.
Petersburg. Nihistyczna gazeta „Wo­

la ludu“ wykrywa najokrutniejsze położenie 
więźniów po fortecach moskiewskich, a miano­
wicie w twierdzy Petropawlowskiej. Obchodzą 
się tam z wszystkimi uwięzionymi bez różnicy 
na to co przewinił, czy zbójca lub polityczny 
więzień, czy chory lub zdrów bez najmniejsze­
go względu. Bardzo wielu więźniów odebrało 
już sobie dla tego życie, a nadto wielu powa- 
ryjowało.

Z Odesy donoszą, że jeden z najboga­
tszych kupców lichtenholz i Sp. zbankrutował 
na półtora miliona dolarów.

'owracający późno nocą lokator, obaczył na- jże ducha Bogu nie oddał!
, . .....Odmawiając w duchu: „Kto się w opiekę..
forem i zapalił stoczek woskowy, który miał przy pna olbrzymią rękę z dyscypliną, która niegdyś)kroczył zwolna za gospodarzem
sobie. Tak przeszli kilkanaście schodów i zdążyli biczowanie jakiegoś męczennika przedstawiała, a 

' 1 dzisiaj, gdy wapno wieczorem odpadlo, zawisłana piętro, na ktjrem prawdopodobnie mieszkał
gospodarz Stefana

Kurytarz, na który teraz weszli, zrobił na 
nim dziwne wrażenie. Był długi i szeroki jak ulica
stołecznego miasta. Końea jego nie można było 

ć, tylke błędne jakieś linie framug i skle-

Stefanowi stanęły
włosy na głowie! Zamknął oczy, aby się już nie

przez zamknięte powieki, a to było jeszcze daleko 
straszniejsze!. .< (hły, długi kurytarz zaludnił się 
nagle dziwnymi mieszkańcami! Ciasno mu było 
i lękał się, aby którego z nich nie potrącić. Otwo­
rzył więc oczy i uznał za stosowne,. iść dalej z
otwartemi oczyma.

A cóź to za dziwne * rzeczy widział on teraz
przy bladem świetle stoczka?

Mury te, jak wyżej powiedziano, stanowiły
na podróżnych czatuje!. .. Ale trudna rada, bądź [niegdyś pobożny przybytek mnichów. Wszystko

niespódzianie nad głową przestraszonego miesz­
kańca’. . . Tam we framudze wystąpił o zmroku 
z po za wapna tułów bez głowy, a tuż na prze­
ciwnej stronie leżała w kałuży krwi głowa od­
cięta! ... Na Wysokiem sklepieniu wystawił szatan 
apokaliptyczne rogi swoje i język duszący siarką 
i płomieniem... a był tern straszniejszy dla wszy­
stkich terminatorów ślusarza, że nie było jeszcze 
z pod wapna widać ani łańcucha ani miecza św- 
Michała, którym go trzymał w należytej subor- 
dynacji!... A ileż to trupich głów niby plam 
wilgotnych występowało codziennie z pod wa­
pna! . .. całe szeregi szkieletów stanęły w końcu 
kurytarza i zdawały się czekać na nieszczęśliwych 
lokatorów ,starego cyrkułu!. ..

I za każdym krokiem występowała tu prze­
szłość w ułamkach i tern potworniejsze robiła 
wrażenie, że nigdy całego nie odsłoniła obrazu, 
tylko wyobraźni zostawiała wolne wodze!

. - * 1 swoim, czekając
kiedy tenże rozleje się w siarkę i maź cuchnącą, a 
z podłogi wybuchną płomienie i pochłoną go!.... 
Szedł ze spuszczonemi w ziemię oczyma, nie pa­
trząc ani na prawo ani na lewo.

U

co bądź, mimo tak oczywistego niebezpieczeństwa 
a jeszcze większego strachu, nie mógł Stefan zna­
leźć odwagi, abo najkrótszą linią na drugą stronę 
rynku ucieknąć i z pazurów tego niegodziwego 
człowieka na zawsze się uwolnić. Czuł wyraźnie, 
że ten człowiek jakiś sznur niewidzialny zarzucił 
mu na szyję i ciągnął go jak czarnego Murzyna 
za sobą! Byłby i w przepaść za nim skoczył, gdyby 
śród przepaści obaczył . podeszwy swego towarzy­
sza. Westchnąwszy więc do Pana Boga i zawią­
zawszy na dwa węzełki skurzaną kaletką, wziął z 
woza manatki i wkroczył do czarnej, wiecznie ot­
wartej bramy, starego cyrkułu!,

Najprzód przedsięwziął sobie Stefan śledzić 
z uwagą wszystkie kroki i ruchy swego towarzy-

więc, co ich otaczało, musiało dopomagać kon-
templacji ascetycznej. Toż wszystkie ściany po­
kryte były malowidłami, które wyobrażały bądź 
sceny z Pisma świętego, bądź stanowiły obfity ma- 
terjał martyrologji chrześciańskiej. Przytem ko­
rzystał artysta zakonny z najrozmaitszych linii 
architektonicznych, aby stosownie do afektu i per­
spektywy poumieszczać płody excentrycznej wy­
obraźni swojej. Wprawdzie zabielono te malowidła 
w ciągu czasu białem wapnem, a światowi tych 
murów mieszkance pozbyli się na czas niejakiś wi­
doków ascetycznych, aby tym swobodniej darów 
bożych używać. Mimo to przypomniało im się 
pierwotne przeznaczenie tych murów w sposób 
okropny!....

Toż w mózgu biednego Stefana działy się 
dziwne rzeczy. Ani we śnie, ani na jawie nie wi­
dział nigdy czegoś podobnego. Wszak często by­
wało, że jegomość ksiądz proboszcz posyłał go

Jegomość w peruce szedł śmiało, a nawet uś­
miechnął się do djabła na pułapie, jakby dobrego 
swego znajomego pozdrowił. I tak mu jakoś milo 
>yio na tym kurytaarzu, jakby był między swymi. 

J o śmierci, stojącej z kosą we framudze, kiwnął 
głową, a na tułów, z którego krew buchała do gó- 

spojrzał długim, sympatycznym wzrokiem. Do 
każdej trupiej główki uśmiechnął się, jakby ją wi­
tał po długiem niewidzeniu!

Zachowanie się to poufałe gospodarza z tymi, 
coz po za wapna jemu się okazywali, ośmieliło 
akze i Stefana. Powoli podnosił oczy z podłogi 

na ścianę i z mniejszą już trwogą przypatrywał się 
powieszeniu na drzewie św. Sebastjana, w które­
go ciele mnóstwo strzał sterczało?... . gdy jego­
mość w peruce nagle zatrzymał się przed drzwia­
mi, na których napisane było:

,,Marcin Szot, chirurg examinowany“.

do kościoła wieczorem! Ale tam znał już wszy- jest zwvkłv
stkip fio-nw „ Ul______• *1stkie figury zacząwszy od św. Piotra z kluczami, 
aż do Szymona Judy z ciemną, na piersi wgnie­
cioną brodą! I widział wszędzie obraz cały, za­
cząwszy od łysiny aż do sandałów na nogach. A 
tu same ułamki! Nogi bez głowy, głowy bez ra-
ramion, szatan puszczony samopas, bez łańcucha 
na szyi!.... A to trupie wojsko, stojące w końcu 
kurytarza!... A gdy do tego jeszcze spojrzał na 
swego przewodnika, na jego frak markizowski, pe­
rukę i sztylpy, a osobliwie na twarz pełną i wyra­
zistą, i trzcinę hiszpańską.. . biedny Stefan omal1

^urne-nU .^^e^anow^ sp^dł jeden kamień z 
jużj że zagadkowy gospodarz jego 

ł ym człowiekiem, a tylko wiele mę- 
rszym od niego, bo go często nie rozumiał. Mimo 
o me mógł jakoś swobodnie oddychać. Cała at- 

mos era tego, starego cyrkułu, była duszną.
’i eszli do izby.
Był to duży czworobok o dwóch oknach i 

szczególnie umeblowany. Koło ścian stały czarne, 
zaszklone szafy, w których mnóstwo było kości 
rupich. Czaszki, piszczele, żebra, łby jakichś zwic- 

r wszystko leżało w malowniczym nieporządku, 
w każdym kącie stał wspaniałv, pięknie wy­

polerowany szkielet!
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Wielka Brytania.
Londyn- Wojska angielskie zostaną 

z pewnością w Egipcie pomnożone, albowiem

mieć odbiorców, kiedy Joanna Roelko w .dym człowieku, który ją opuścił i z miasta. którego należą Czesi i Siowieńcy, w jtytyp. ICSRWCTY KUPCZCWSkl 
przeciągu 6 minaLow iwłu ha h-wŁ-mń I „ł nieniogła, dnej z sal szkolnych.

zależeć będzie głównie na tem, ażeby nie wpu­
ścić zwycięzkich fanatyków El Mahdigo w do­
linę Nilu, przez co wróciłby dawny nieład i 
rozpanoszyłby się barbaryzm afrykański w E- 
gipcie.

— Socyjaliści w Anglii nie zasnęli jeszcze, 
ani ich też wszystkich nie powywieszano je­
szcze. Dnia 23go b. m. przyaresztowano o pół­
nocy niejakiegoś Wilhelma Wolfa w jego wla- 
snem pomieszkaniu i znaleziono u niego ma­
szyny piekielne dość silne do rozwalania bu- । 
dynków. Wykryto także plan do wysadzenia 
w powietrze niemieckiego gmachu poselskiego. 
Wolf ma pochodzić z Niemiec lub z Polski i 
ma być podobno jednym z wodzów socyjalistów I 
londyńskich.

przeciągu 6 miesięcy była po trzykroć ; wyjechał, czego < 
zdybaną, a za każdy raz zapłaciła gotó- • zażyta trucizny i zmarła.
wką 50 doi. wykupu.

frank Rubińgki z Chicago dostał 
się tutaj juz raz w ręce policyi za żebra­
ctwo. Z względu na brak jednej ręki 
dano mu tykiet do Chicago. Wszelako 
Milwaukee lepiej mu się opłacało, bo 
znów do niego wrócił i ponownie na że­
bractwie zdybanym został; tą rażą pójdzie 
mu niezawodnie gorzej, bo znaleziono u

ona przeżyć

W Filadelfii.
17go ogień w zabudowaniach koleji Fen-

Ponieważ prezes Tow. Wbny ks. Ro-, emigrant z r. 1831 zeszedł z 
powstał dnia i dowieź przybyć nie mógł, przeto zastę- i w Filadelfii 20 b. m. 
A .. -r-k ' Ł _ _ A T) » rrn Z~\ 1 1 -rnhll nr

sylwanskiej i wyrządził szkody na 150,000 
dolarów w towarach które miały być wy­
słane koleją dalej.

' pował go Wbny ks. prof. Reiner.

tego świata działu.

Szanowną .Publiczność I olską zapia- 
Usjaniy jak najuprzejmiej do licznego u■

Komitet wykona w c z y.

Egipt.
— Pomiędzy wojskiem egipskiem, dowo- 

dzonem przez Hicksa paszę, a wojskiem fał­
szywego proroka El Mahdi, przyszło do wiel­
kiej bitwy pod El Obeid, w której Egipcyja- 
nie zostali zupełnie pobici. Hicks pasza miał 
tylko 25 tysięcy wojska, a El Mahdi uderzył 
na niego w 300 tysięcy żołnierza regularnego, 
z beduinami, derwiszami i mulatami. Bitwa 
rozpoczęła się 3go, u skończyła 5go b. m. zu- 
pelnem rozbiciem Egipcyjan, którzy będą zmu­
szeni opuście zupełnie Sudan, a resztę wojsk i 
ściągnąć na linią od Kartum w północnej Se- 
naar do Suakinu nad morzem Czerwonem. — 
Wskutek tej przegranej odebrały wojska an­
gielskie stojące w Egipcie i gotujące” się do 
powrotu rozkaz, ażeby pozostały na miejscu, 
gdzie stoją.

Przy wojsku egipskiem znajdowało się wie­
lu oficerów angielskich i niemieckich, z któ­
rych niezawodnie dosyć zginęło, co kraje te 
bardzo niemile dotyka.

Cały Egipt znajduje się w wielkiem prze­
rażeniu. Khedire rozporządził ściągnąć cały 
łańcuch militarny nad bialo-modrym Nilem.

Turcyja zamierza wysiać 20 tysięcy woj­
ska do Sudanu i przywrócić machometańskie 
panowanie.

AMERYKA. I
Milwau k e e. Po dość długiej wio­

sennej pogodzie, którą nas jesień przy 1 
swojem końcu darzyła, nawiedził nas o ’

niego 32 dolary gotówki.
— Przeciw zabójcy Patrickowi C. 

Johnsohn, który w lutym rozpłatał brzy­
twą brzuch koledze swojemu, Mich. Hol­
mes, toczył się powtórny proces i skoń­
czył się tym samym wyrokiem co pier­
wszy, to jest: uznano go winnym zabój­
stwa w drugim stopniu, za co go czeka 
kara od 15 do 20 lat więzienia.

— W sprawie śledztwa przeciwko 
1 radnemu Rudzińskiemu o przekupstwo zo­
stał wybrany komitet z pięciu. Komitet 
ten nie dał dotąd znaku życia o tej spra­
wie, a na sobotniem posiedzeniu radnych 
prezydujący do tej sprawy, Erdmann, 
zrezygnował z prezydentury, podając za 
powód, że nie ma czasu ni ochoty do ba­
dań takich. Czyżby to nie należało za­

Rocznice Historyczne 
w Grudniu.

1. 130G, Władysław Łokietek od całego naro­
du królem uznany.

2. 1413, Połączony sejm Polski i Litwy w Ho­
rodle.

3. 1830, Moskale opuszczają Królestwo kon­
gresowe.

4. 1783, Pożegnanie Kościuszki z Waszyn- 
tonem.

5. 1830, Chlopicki dyktatorem.
6. 1517, Zaślubienie Zygmunta Igo z Boną.
7. 1516, Bitwa z Tatarami pod Międzyborzem.

Na zgromadzeniu przemawiali nastę­
pujący panowie:

Gruca, stud. filzof.: ,,O św. Stanisła­
wie jako wzorze trzech cnót kardynal­
nych."

Jabłoński, stud. teolog.: ,,O św. Sta­
nisławie jako przykładzie młodzieży."

Peszczyński, stud. teolog.: ,,O potrze­
bie uczenia się po polsku."

Od 16go roku życia był w służbie 
Ojczyzny, wierny Polak, brat, przyjaciel, 
poświęcał on ostatni grosz i cały swój

Korespondencyj e.

północy z niedzieli na poniedziałek dość rza<* zapatrywanie 
silny wicher z deszczową ulewą, grzmo- szelkie możliwe 
tami i błyskawicą, a ze wschodem słońca padnie.

stosować przysłowia, że sprawiedliwość 
grzęźnie na dnie morski em, a kruk kru- 
kowu oka nie wykolę. Kto wie, jakie to 
czynności odbywa spółka radnych, którzy 
niby honorowo urzęda spełniają, a honor 
ten chcą pokrywać ciemnością nocy. — 
Wart Pac pałaca a pałac Paca. — I czy 
obywatele będą spokojni na to?

Washington. D. t). Co raz to 
większe naprężanie się drażliwych stosón- 
ków pomiędzy Francyą i Chinami poczy­
nają interesować i obywateli amerykań­
skich. Wybuch tej wojny nie zostanie 
bez wpływu i na handel w Ameryce, to 
też na posiedzeniu kabinetowem dnia 23go 
t. m. w Washingtonie poczęto już wynu-

Detroit, dnia 15go listopada 1888.

Szanowny Redaktorze!
Pierwsze przedstawienie teatralne w 

mieście naszem dnia lOgo b. m. udało 
się nadspodziewanie, a towarzystwo dra­
matyczne „Fredro" może pochlebi’ so­
bie przeprowadzeniem onegoż, gd po­
mimo przeszkód i opozycyi, staw uiiych

Wróbel, uczeń HI kl.: „O dzisiejszej 
uroczystości."

Szukalski, uczeń V kl.: ,,Dla czego 
obchodzimy uroczyście pamiątki wielkich 
mężów?"

Uczniowie klas niższych deklamowali 
piękne wierszyki.

Wbny ks. piof. Reiner, Niemiec ro­
dem, ale Polak uczuciem, który z pra­
wdziwie ojcowską troskliwością zajmuje 
się młodzieżą polską w seminaryjum tu- 
tejszem kształcącą się, przemówił w ję­
zyku polskim, życząc Towarzystwu juk 
najlepszego powodzenia i wręczył 5 doi.

czas dla dobra rodaków. Uprzejmy, mi­
ły, zachęcał młodych, by pracowali dla 
ojczystej sprawy.

Straciliśmy w nim wodza, który nam 
godnie przewodniczył i stratę jego nic 
nam wynagrodzić nie zdoła.

Tak jeden po drugim ustępują z na­
szych szeregów mężowie, którym młode 
pokolenie, daj Boże, by mogło zrównać 
poświęceniem i patryotyzmem dla uko­
chanej Polski.

J. An d r z e j k o w i c z.

Congcpess Hall 
16 Rivinston Str. New York, 
Główna kwatera Towarzystw Polskich 

w Nowym Yorku, 
Restauracja, Winiarnia i Piwiarnia. 
Karol Pfeiffer właściciel.

Karty okrętowe 
do Europy i z Europy sprzedaje 

JF. Stroni & Co. 
287 Reed Str.

M i 1 w a u k e e, W i s.

kasyjerowi na 
naszego.

powiększenie księgozbioru

Z; tę, a

się co Ameryce na 
wypadki czynić wy-

przez niektóre osoby, nie tylko że 
ryjalne korzyści osiągnięto, które 
łożenie bezpłatnej polskiej czytelń 
znaczono, lecz i ducha narodowej 
budzono.

Odegrano ,,Błażek opętany" 
bzowianie."

ku

)O1S

i
W ,,Błażku opętanym" ob; 

panie:
Dr. Kossakowski (Czesław).
F. Brzozowski (Wałek), 
J. Pyszora (Marcin Skiba), 
J. Nagórski (Celestyn), 
R. Brzozowska (Klementyna), 
W. Pyszora (Salusia),

jeszcze za Twoję czułą 
Czcigodny Profesorze 
’i erdecznem staropoł-

ar tvch i łka jako 
u i szcze-

enry* mitt

Rozmaitości.
Oryginalny testator. Rotmistrz pen- 

syjonowany Emeryk D., mieszkający na wsi 
w pobliżu Pesztu, niedawno uwiadomiony zo­
stał sądownie, że jest uniwersalnym spadko­
biercą zmarłego proboszcza G., który mu za­
pisał cały swój mnjątek, ceniony na 20,000 zł. 
Proboszcz ów za życia bardzo był gościnny k 
wszystko, na co stać było jogo spiżarnią i pi­
wnicę, stawiał przed tymi, którzy go odwic- 
dzali, jedno tylko małe było w tem dziwactwo, 
że gościowi, który po raz pierwszy zasiadł do 
jego stołu, nalewał, niby w roztargnieniu, pi­
wo i wino do jednego kieliszka. Goście, któ­
rzy po największej części uprzedzeni byli o 
tej oryginalności księdza' proboszcza, śmiali I 
się w duchu z tego żartu i najczęściej ani I 
tknęli kieliszka. Rotmistrz D. natomiast, zna­
ny z wielkiej uprzyjemności i dobrego ułożę- I 
nia, będąc po raz pierwszy gościem probo-1 
szcza, nie mógł się oprzeć namowom poczci-1 
wego staruszka i podziękowawszy mu grze­
cznie, z najlepszą miną wychylił kieliszek do I 
dna, jak gdyby napój, który on zawierał, był 
nektafem. Proboszcz własnym oczom nie wie­
rzył; długo wpatrywał się, milcząc, w swojego

PIEKARNIA CIAST, 
na sprzedaż drobną i hurtem 

wraz z kawiarnią
158 E. Houston Str.

New York.
Obstalunki na kuliki, wesela i. t. d. spełnia­

ją się jak najstaranniej.

Tanio! Rardzo Tanio.
Kto clice kupić tanie i dobre

Jłi^BŁE '
— niechaj idzie do —

LOUIS WREDEN
661 Milwaukee Avenue,

Chicago inr.iNois.

J. A. Morgenstern
Sekieturzjeneralny Związku Nar. Pol­

skiego St. Zj.
535 Noble Str. Chicago 111.

16

Klemens Naliborski
w Radomiu

poleca Szanownej Publiczności Pol 
skiej swoję Grosernią, 8alou 
i Kutchershop.

Sprzedaje karty okrętowe 
i zabezpiecza od ognia po bardzo 
nizkich cenach.

Rodacy przybywający do tutejszej
okolicy znajdą u mnie kwaterę.

Pośredniczę w kupowaniu lotów, 
farm i reutowaniu takowych.

Z mającymi chęć zwiedzić tutej­
szą okolicę wyjeżdżam własnym za­
przęgiem i pokazuję im prześliczną 
okolicę Radomia.

Klemens Suliborski
w Radomiu

Washigton Co. 111.
33 3

Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu
ŻELAZNYCH

TOWARÓW
i Narzędzi rzemieślniczych 

wyboru pieców — prosi;
Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 

nowym zapasie, najlepszych towarów w 
świecie.
718 Milwaukee Avenne.

Chicago 111.

Ogrodowego 
znającego się szczególnie na rychłych 
warzywach potrzebuje

•Jozef Jabłoński.
1502. 22 Str.

B a v City, Mich.----- --- ---- ,----------------------------—m.

począł i mróz z dotkliwym zimnym wia­
trem ścinać przemokłą ziemię, co pewnie 
zostanie zwiastunem dalszej tegorocznej 
zimy.

— Od zeszłej niedzieli został zapro­
wadzony dla całego państwa Wisconsinu 
czas normalny, którego się odtąd trzymać 
należy, nie chcąc się spóźniać na koleje 
lub tym podobne. Aż do tej niedzieli 
był czas chicagowski normalnym czasem 
i dla nas, lecz od 12tej godziny południa 
tejże niedzieli cofnięto wszystkie zegary 
w biórach kolejowych, telegraficznych 
i t. p. w calem Wisconsinie o 9 minut i 
26 sekund, do czego się każdy z mie­
szkańców zastosować powinien, a nie na­
razi się na spóźnienie po kolejach i tym 
podobne.

— W państwach Maine, Vermont i 
New Hempshire istnieje naj więcej wstrze- 
mięźliwców, a wszakże od roku 1881go 
pomnożyło się w Maine salonów z 918 
na 1054; w Vermo»t z 426 na 454; w 
New Hempshire z 950 na 1066, tak że 
w Maine na 1000, w Vermont na 750, 
a w New Hempshire na 300 osób przy­
pada jeden salon.

— Do jeziór państwa Minnesoty prze­
wożono 6 milionów młodych karpi.

— Skład ubiorów męzkich, założony 
nie tak dawno przez M. J. Mendelsuhpą 
pod Nr. 369 i 371 O. Water str., prze­
stał istnieć, albowiem polecili go wierzy­
ciele szeryfowi zamknąć. Wierzycielami 
są kupcy z Chicago i z Milwaukee, któ­
rym się należy podobno blizko 18 tys ę- 
cy dolarów.

— W nocy z czwartku na piątek 
wkradli się złodzieje do domu Egana pod 
Nr. 248 Milwaukee ul. i przywłaszczyli 
sobie znaczną ilość rzeczy i bielizny. — 
Powinno to być przestrogą dla wszystkich, 
ażeby się przed odwiedzinami takich go- 
ści zabezpieczali.

— Trzy dobrze tutaj znane złodziejki 
składowe: Kate Wolf, Karolina Scharf i 
Joanna Roelke, wszystkie Niemki, które 
już po kilkakroć na uczynku zdybane i 
karane były do 50 doi. grzywien, przy­
aresztowano w Chicago na kradzieżach 
po handlach, zkąd je do Milwaukee od­
stawią, aby tu na n e sąd i karę wymie­
rzono. W tym swoim procederze muszą 
ono być dobrze wyćwiczone i nie złych '

W 
dwóch 
Ilorace

Newton F a 11 s, O. wpadło
zamaskowanych do pomięszkania 
Allan, powiązali jego oraz brata

jako amatorzy, po raz pierwszy na scenie i 
występujący, pokazali nie tylko talent; 
dramatyczny, lecz zarazem zajęli się gor-1
li wie tem, czein polskość tutaj na obce,

k, 
iot k

Na poi
I wn v

a zmarł we Lwo- 
'chmitt, znany histo- 
Aólnej krajowej i bi- 
cru hr. Baworowskie-

i służącego a potem zagrabili mu pie­
niądze i wiele kosztowności w wartości 
70,000 dolarów. —

Z Indianopolis Ind. dochodzą 
wiadomości o wielkich ulewach, o wystą­
pieniu rzeki białej i zalaniu całej okolicy 
po zachodniej stronie rzeki. Domy miesz­
kalne, śpichlerze i fabryki stoją pod wo­
dą, mosty kolejowe i nasypy pospływały. 
Pociągi koleji Indianopolis i Vincennes, 
tak zwanej Ree Linij, Vandalii i Cleve- 
land, Indianopolis, St Louis i Cicinati 
muszą obiegać po nasypach innych ko­
lei. —

Chicago. Wzaprzeszłą środę spadły 
ulewy w południowem Illinois, w okolicy 
Mount Yernom wystąpiły rzeki z swych 
łożysk, kopalnia węgla, Paradys, stoi 2 
stopy pod wodą, oraz kolej do tejże na 
mile długości do Illinois Central prowa­
dząca. Podobne ulewy nawiedziły i po­
łudniową Idyanę. W Wincenes towarzy­
szyły ulewie wichry pozostawiwszy po so­
bie ślady na domach płotach i drzewach.-

Detroit. W Karton siedm mil od 
Jackson zamordowano 4 osoby w nocy 
21go t. m, i w prawdzie farmera J. D. 
Chouch, tegoż córkę i zięcia, oraz hand­
lerza bydła Polley z Pensylwanii. Chouch 
był bardzo bogatym farmerem wartują­
cym do 2 milionów dolarów, pozostawia 
po sobie 2 synów i córkę. — Podejrzenie 
zabójstwa pada na służącego, nygra.

W L o n d o n Tenn. powieszono Andy 
Tayloro. Jest to jeden z tych trzech braci 
którzy przed rokiem chcąc uwolnić naj­
starszego brata z więzienia zabili dwóch 
szeryfów, a potem wskoczyli na parowóz 
pociągu, zmusili prowadzącego pociąg do । 
szybkiej jazdy na 20 mil i uszli. Kiedy go 
przyprowadzono z więzienia z Chatanogo 
do Londonu udało mu się wydobyć szery­
fowi rewolwer, którem mu już do głowy 
mierzył, ale że rewolwer się sam nie od­
ciągał, sztuka mu się nie udała. Poszedł 
więc na szubienicę z temi słowy do sze­
ryfa^ Gdyby to był inny rewolwer byłbyś 
ty poszedł dwie godziny pierwej do pie­
kła aniżeli ja. —

— W Chicago rozkochała się młoda lGto 
letnia dziewczyna Klara Thorpę w mło-

ziemi podnieść pragniemy.
Na wszelkie pochwały zasługuje pa 

K. Dereńska za dobre przeprowadzeń 
roli Anastazy i, była to ciocia z Litwy 
calem -znaczeniu tego słowa.

Waniach 
stałem p:

meprzyja, 
w i uznanie i

E. Niedomański w roli Błażka grał । fok Vv; 
nie źle, lecz mógłby był to wykonać le-; »0 nam
piej, mamy nadzieję, że na 
przedstawieniach się p >prawi.

przyszłych ś więtsze

W „Łobzowianach" następujący oby-.
watele i panie:

M. Nowicki (Hrabia),
A. Brzozowski (Szymon), 
J. Pyszora (Paweł Bruzda), 
J. Pałczyński (Stanisław), 
F. Brzozowski (Tomek), 
J. Malikowski (Kuba), 
Wł. Terska (Zosia), 
J. Prusińska (Kasia)

i inne doskonale śpiewały i dokładali sta*

odo w
onan

szact
lied&i:

Kary j erę 1 
zwykle, oa

j po; '.ostały podobn 
I traj*edyje większy<
lite 
się

acka działalność

rań, ażeby sztuka owa doskonale prze-ś
prowadzoną była.

Pani Dereńska w roli Ma

m zmarły brał u- 
j i ad kac h i usiło- 

: tem szczercm i 
co mu zaszczyt 

wet politycznych 
:marłcmu zjednać

Henryk Schmitt, 
więzieniach za to 
najdroższe i naj-

la polu dz ejow ojc 
lastępujące dzieła: 
Rys dziejów narodu

ą rozpoczął zmarły, 
ia wierszy, a nawet 
w rękopiśmie dwie 
rozmiarów. Główna 
zmarłego streszczała

;ystych. Wydał

skiego, trzy
tomy.

Materyjaly do dziejów bezkrólewia 
po Auguście III i dziesięć lat panowania
Stanisława Augu ,omy.

Rokosz Zebrzydowskiego, tom jeden.

oklaskami obsypaną zostaU, a obywate-^ 
łowi L. Olszewskiemu (Protazy) tutaj wy-

■ Dzieło to opracowuj podług źródeł teki 
DHenyl Batowski^o. I

rzekamy, żeśmy i w teatrach warsza­
wskich rzadko lepiej Protasia przedsta­
wionym widzieli, jak przez niego.

Po przedstawieniu nastąpiła zabawa, 
która do rana trwała; zebranie Polonii 
było bardzo liczne, a było widocznem, 
że rodacy nasi nie zapomnieli owrego 
przysłowia ,,Kochajmy się."

Następne przedstawienie ma się od­
być dnia 6goJ stycznia 1884 w ,,Kościu­
szko Hall" na rogu Russel i Island ulic 
— owa hala polska wkrótce dokończoną 
będzie.

W
San Francisco, dnia 1L 83.

Szanowna Redakcyjo „Zgody!"
Upraszamy o ogłoszenie następnego 

artykułu.
Dnia 14go b. m. obchodziło Towa­

rzystwo polskie św. Stanisław a Kostki w 
Salesianum uroczystość patrona swego. 
Z rana odbyło się solenwe nabożeństwo 
w kościele seminaryjnym.. Mszą św. ce­
lebrował Wbny ks. Rektor. Po południu 
zgromadzili się członkowie Tow. polskie­
go i członkowie spółko słowiańskiego, do

aja,
tom jeden.

Dzieje narodu polskiego, potoczne 
op osiadanie, tom jeden.

Dzieje 
trzy tomy. 

Nadto 
arty ku łów

Polski z XVIII i XIX wieku,

z pom zy wielu broszur i 
dzienniku kich zasługują na

bliżsiaą uwagę:
O równouprawnieniu żydów.
O sprawie ruskiej.
Narodowość polska. ,
W sprawie ulepszenia szkół ludo­

wych.
Ks iądz Kołłątaj.
W pracach swoich objawiał ś- p- 

Henryk Schmitt pizekonania demokraty- 
czne> których brotił namiętnie i gorąco, 
choć często przy Iraku głębszych poglą­
dów i -wszechstronnych studyjów nauko­
wych.

Pogrzeb odbył się dnia 18 paździer­
nika przy bardzo wielkim udziale publi­
czności, oraz cechów, stowarzyszeń, mło­
dzieży sz kólnej itp.

Mowy wygłosili p. Dobrzańsk', re- 
dalttor „Gazety Narodowej" i pan Saw- 
czyński.

4 gościa, a przy rozstaniu prosił go o kartę. 
IW testamencie opowiada on szczegółowo całą 
powyższą scenę, z wyznaniem, iż nie mając 
krewnych, postanowił był temu z obcych za­
pisać cały swój majątek, który na jego we­
zwanie bez namysłu i wymówek wypije wstrę­
tną owę mieszaninę piwa z winem. Rotmistrz 
D. był jedynym, który to uczynił, jego więc 
ustanawia swoim spadkobiercą.

Nowoczesny Matuzalem. W bes- 
arabskiem miasteczku Tritaneszti żyje i cieszy 
się najlepszem zdrowiem chłop z tamtejszych

August Greulieli i Syn
polecają Szanownej Publiczności swój

IIUJRTOWINY I£.£jNT>:EŁ

tak

AMERYKAŃSKICH
jako też i

J. Czernik
11 Soutli Canal Str.

Wilkesbarre, Pa. 
naprzeciw dworca New Lehigh Yalley 

poleca się względom 
Szanownej Publiczności Polskiej.

okolic, nazwiskiem 
mniej, ani więcej, 
starszy liczy lat 87 
cinnialym starcem,

Sawczuk. Ma on lat ani 
tylko 13G! Syn jego naj- 
i jest już zupełnie zdzie- 

podczas gdy ojciec rześko

342, 3 11 i 316 4taul. i 115 E. Water Str.

Milwaukee ^Aisconsin

i krzepko się trzyma.
Kuble w gruszkach. Odkryto w wie­

ku naszym trychiny w wieprzowinie i solitery 
w jajach, ale tego się nie spodziewano, aby 
ktoś zdołał odkryć ruble w gruszkach. A je­
dnak dokazai tego pewien rosyjski urzędnik 
celny na granicy prusko-rosyjskiej. Rzecz się 
tak miała. Od pewnego czasu przeselano z 
małego miasteczka litewskiego po tej stronie 
kordonu i to regularnie dwa razy na tydzień 
pudelka do handlu delikatesami w Wilnie, opa­
trzone napisem ,,Gruszki.“ Przypadek zdarzył, 
że się na granicy jedno takie pudełko rozbiło. 
Jeden z urzędników celnych zbadał jego za­
wartość i znalazł w każdej gruszce fałszywą 
storublówkę. Rozumie się, że handlerza deli­
katesami przyaresztowano. j

Baczność Polacy!
Ktoby chciał kupić farmę za gotów­

kę, albo na wypłatę, niech przyjedzie 
wprost do mnie, a każdemu pomogę wy-

Od Wydawnictwa.
Pan Teodor Muhlenmaislcr 

jeneralny podróżujący Agent dla ,,Mil­
waukee Volksblatt”, jest agentem podró­
żującym i ,,Zgody”. Zbiera dla nas Abo 
nemów i wolno mu kolektować pieniądze 

, od tychże.
brać dobrą i tanią ziemię. Wiem o dużo '
farmach, które są na sprzedaż z inwen­
tarzem i bez takowego po bardzo nizkich 
cenach.

Redakcja Zgody
I. Weńdziński.

Obchód 29go Listopada
W Milwau9<«-.

Gwardya polska Koś-iuszko urządziła
obchód we czwartek 29go 
wprawdzie, zrana o godzinie 
dzie się solenne nabożeństwo 
a wieczorem o godzinie 8mej

listopada i 
9tej odbę- 
w kościele, 
obchodzona

będzie uroczystość pamiątkowa mowami 
i śpiewem narodowym w hali szkolnej 
Śgo Stanisława B.

Wszystkie towarzystwa polskie i całą 
Publiczność Polską do licznego wspót-
udziału zaprasza

KOMITET.

Obchód
Powstania 29go listopada 1830go roku 
odbędzie się w Chicago w sam dzień ro­
cznicy, jutro w czwartek, i wprawdzie: 
w kościele św. Wojciecha odbędzie się 
nabożeństwo żałobne o godz. 9tej z rana, 
a wieczorem o godzinie 8ej w Vorwaerts 
Turnhali przy 12tej ulicy, blizko Halsted, 
zbiorą się członkowie Tow. Gminy Pol­
skiej w Chicago, Tow. Przemysłowe Rze­
mieślników Polskich i Polskich Krawców, 
którzy obchód ten wspólnie urządzili i 
mowami narodowemi obchodzić będą.

Stefanek uczul mrowie w pacierzu, ale od­
wrotu już nie było. Eskulap zamknął drzwi na 
dwa spusty i klucz schował do kieszeni.

— No teraz bratku — rzeki zapaliwszy świecę 
— zostawię cię w tem wybornem towarzystwie na 
czas krótki.

Rzekłszy to pocisnął klamkę u drzwi prze­
ciwległych i zniknął z oczu. Stefanek kłapnął zę­
bami, a włosy zjeżyty mu się do góry. Chcąc się 
czemś prędko zatrudnić, aby wyobraźni nie dać 
folgi, zestawił dwa stołki razem, na których po­
tem położył swoje manatki. Skończywszy tę ro­
botę począł liczyć deski w podłodze, a gdy i z temi 
się uporał, liczył goździe czy raczej drewniane koł­
ki, potem szyby w oknach, nareszcie zaczął w 
głowie wyrabiać różne zadania algebraiczne, od­
mówił całą ministranturę i już poczynał się pocić 
na calem ciele, gdy drzwi znowu się otworzyły, a 
eskulap wyszedł do niego uśmiechnięty w humorze 
różowym. Za kołnierzem eskulapa ciągnęła się 
jakaś woń, znana Stefankowi, która przekonała 
go, że gospodarz jego nie tylko' z nieboszczykami
mieszka. “ , .

— A co, spociłeś się widzę — rzekł z uśmie­
chem eskulap — nic to nic. fo nauka i umie­
jętność. Jedni ludzie używają życiami nie widzą, co 
tam jest w głębi, a inni muszą iść aż na dno! I atiz, 
te szaty, te kości, to wszystko • dno życia.

Stefanek poskrobał się w głowę i pociągną! 
długim haustem won kwaskowatą, wychodzącą z 
drugiej izby. Nieubłagany eskulap mówił dalej:

— Patrz, ten pyszny szkielet w kącie! to stawny 
opryszek. Nazabijał on się niemało ludzi, a za to 
wszystko popsuto mu tylko dwa kręgi w karku 
alias powieszono go. Patrz!

Tu podniósł rękę Stefanka do goiy i kazał 
mu obmacywać kark szkieletu. Stefanek schował

Niemiec, pięciu ich napadło w nocy żyda?na Szaj-?znieść teTm ysltyaby tył komuś ciężarem. Ale od- i 
bówce. Wszystkich powieszono, jeden egzemplarz | tąd ciężyło i nu na duszy, źe jako biedny, nie mo- ] 
dostał się do mego gabinetu. niczeni sweniu dobrodziejowi opłacić! I ta

— A te trupiegłówki tam w szafie? — zapytał myśl stawała sie cor az cięższą, coraz okropniejszą.
. . .. . . . ^adał w dzi(Jczne Chciał być u niego

sługą, lokajera, furmanem,• prosił, błagał ze Izami, 
żeby mu dał jjaki sposob ok azama się wdzięcznym 
za doznane dobrodziejstwa, po ten dług pagow 
duszy jak rozpal one żdazo!. .. \się stało? Oto 
pewnego dnia przekonano się go rozum odstą­
pił! Wychodził na rynek i dal się- najmować do 
najniższej roboty, za co jednak mg J zap .y 
wziąć nie chciał, utrzymując, że odrabia dhy, za 
ciągniony pod- ;zas choroby swojej.... ie ty ty , 
niXl... Umarł w szpitalu!! Umarł be me mógł 
długu wdzięc mości spłacić, a wieluz to dzisia 
pominą o doz nanych dobrodziejstwach..... coz .. 
o tym wariac ie sądzisz bratku. . . w ,

Ł Stefanek, na (o nic nie odpowiedział. M d - 
chu myślał <> opiekunie swoim z ą Ktyv\' ty. 
łap nie czek: d jego odpowiedzi, bo zapy an 
u niego pra wdopodobnie figurą mowieuua. 
wszy drugą czaszkę do ręki, rzek : . .

-Była to kiedyś najpiękmejsza kobieta w svvm 
cie! Znałem ją doskonale, a nawę a j 
nią gawota u św . pamięci starościca u _
Pewnego i azu p .rzybłąkał się jans 7 
rych pełno podÓ5 yczas było w ty tak
umiał gr.' ać na wszystkich n s 7nfil że
tem gra, hem -.kołysał ^gk°aPoh j>j na^a- 
Poprzysręgła nft wieczną tylkoJ ż Francji

uradowanie majątkowych sto- 
, Biedna Zofia! Tak. wierzyła 

— Ta czaszka pierwsza z.rzędu, to nalepszy mój tej przyslędre ^a 'Aata lat, • ^^wdnie i w 
dawny przyjaciel. Chodziliśmy razem do szkoły, próżno! To usta wica ue nasłuchiwanie t0m
Był biedny i żywił się pomiędzy nami. Razu jed-, nocy, czynie iedzie- -osłabiło ca y J ^mer. 
nego zachorował. Bogaty kolega wziął go w dom nerwowy i snrtydriŁ ■ obłąkanie. D liaraeczone- 
swój i otoczył, wszelkiemi wygodami. Wyzdro--ci siedziała w oknie- i, ?zekft a w^.rzysią^i P^y- 

sie W 10 r pt^j1 1
i J

dostał się do mego gabinetu.

Stefanek chąc jak najprędzej odejść od wisielców. 
— Te trupie główki. .. to czaszki obłąkanych, 

alias warjatów!
— Warjatów! — krzyknął Stefanek uciekłszy z 

deszczu pod rynnę.
— Tak jest warjatów: cSyli obłąkanych! — pa­

tetycznie zawołał eskulap i z dumą spojrzał na 
szereg pysznych egzemplarzy.

Po chwili uroczystego milczenia ozwał się 
smutno do Stefanka:

— Widzę że jesteś jednym z gminu, który o 
warjatach ma jak najgorsze wyobrażenie! Myślą, 
że to wyrzutek, że to śmiecie społeczeństwa! A 
to są ludzie najszlachetniejsi, najlepsi!. .. Gdybyś 
znał historję warjata, tobyś sam przyznał, że on 
dla tego zwałował, że nie mógł wyrzec się raz 
powziętej myśli lub uczucia szlachetnego, których 
to rzeczy świat zwykły tak łatwo się wyrzeka, jeźli 
mu one zawadzają w egoistycznych ideach jego!...

Tu spoczął eskulap chwil kilka, a twarz jego 
miała teraz tak piękny wyraz, że Stefanek w tej 
chwili cały przylgnął do niego. Utopił w tę twarz 
dużą siwe oczy i rzekł w duchu do siebie:

— Ten człowiek musi być wielkiej poczciwości, 
widzę że go tak kochać mogę, jak mego opiekuna 
z Dąbrowy.

Kilka chwil stał eskulap w jakiemś dziwnem.
bolesnem rozdrażnieniu. W pełnych jego ocaach jem poprzysią<4 tyesięznią 
zaświeciło się coś jakby dwie łzy. Prędko jedlnak powróci, dokąd io 
cofnął je napowrót, a przystępując do szafki izekh sunków powołytai

prędko rękę do kieszeni. , ,
—-A tamten niski, krępy kościotrup. 1 o żołnierz v „ t , ------ ,,

z pułku siedmiogrodzkiego, podobno Sal alias wiawszy powrócił do swego ubóstwa, bo nie mógł go!... Dzisiaj pwbywaą

j Rotrzeba Nauczyciela.
I Nauczyciel Polak znajdzie posadę w 

Grand Rapids, Wis. Du Lut11 Town Gnesen od Igo Listopada 
r. b. Wymaga się, by znał język pol­
ski i angielski, gdyż ma prowadzić szkołę 
publiczną przez 5 miesięcy. Pensy ja pe- 

! wna, co miesiąc wypłacana. Zgłosić się 
1 należy do

A. Gaudyński

Maryjanna Nyka
523 Mapie ul.

Milwaukee Wisconsin
poleca się jako

Akuszerka Polska
z pomocą w chorobie niewiast a szcze­

gólnie dzieci.

F. A. Górski j
Notarjusz publiczny 121 Townsend 

str- BuffaloN. Y.
Wj stawia Karty okrętowe na najle­

psze okręta parowe z Bremen, Kam-1 
burga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorall. Wyrabia plenipotencje (Voll- a 
machty) ściąga pieniądze ze starego kraju
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drogą, i 

Zmienia piemędze pruskie na Amery­
kańskie i Amerykańskie na Pruskie.

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

A. Górski.

Marcina I^epak, 
Dist. Clark L. B. 258 Du Luth, Minn.

PATENTS
Marks, Copyrights, for the United States, Canada, 
England, France, Germany, etc. Hand Book about 
Patents sent free. Thirty-seven years’ experience.

Patentsobtained throughMUNN & CO. are noticed 
in the Scientific American, the largest, best, and 
most widely circulated scientiflc paper. $3.20ayear. 
Weekly. Splendid engravings and interesting In­
formation. Specimen copy of the Scientific Amer­
ican sent free. Address MUNN & CO., Scientific 
American Office, 261 Broadway, New York.

„Nadbużaninu?
studyjum polityczne, czyli: Jakie prawo 
ma Moskwa do opieki nad Słowiańszczy­
zną i jakim sposobem zapewnić pokój 
Europy — związana już książeczka o 100 
stronnicach jest do nabycia po cenie je-

Ziemia na sprzedaż. । dnego dolara.
Ci zaś obywatele, którzy już w No-

Ziemia Z lasem W Wisconsinie, farmy wym Jorku przedpłatę na takową złożyli, 
w Wisconsinie, Jowie, Dakocie, Min- niechaj nadeślą swoje pokwitowanie i zna-
nesocie sprzedaje tanio

Strom & Co.
287 Reed Str.

Milwaukee, Wis.

Gazety
którym naszą ,,Zgodę“ posełamy pro­
simy o łaskawą zamianę

Redakcja.

rzeczeń, jeźli się zjawi konkurent bogatszy, albo 
panna z większym posagiem!...

—Ja, gdybym raz pokochał! — zawołał Ste­
fanek z zapałem i zarumienił się cały jak alkier- 
masz, bo w tej chwili otworzyły się drzwi przeciw­
ległe i na progu pojawiła się dziewczynka o ja­
snych włosach. I ona zarumieniła się ujrzawszy 
Stefanka, i uciekła co żywo, zostawiwszy drzwi
otworzone.

Wrażenie, jakie na Stefanku zrobiła, było tak 
dziwne, tak niespodziewane, że dopiero pó kilku 
chwilach mógł sobie napowrót jej obraz przed 
oczami postawić.

Mogła mieć około lat szesnastu. Jasne włosy 
w długich lokach osłaniały jej białe czoło. Była 
wiotka jak trzcina pa stawie w Dąbrowie, a w 
ustach napoi otwartych trzymała jakieś słowko 
tak słodkie i przyjemne! Biedny Stefanek nie mógł 
odżałować, że tego słówka nie słyszał. Wróciło 
ono wraz z nią w głąb izby tajemniczej.

Eskulap nie zważał na to wszystko. Poja­
wienie się dziewczynki we drzwiach było tylko dla 
niego jakimś znakiem. Zasuwając więc szafę, wska­
zał na ostatnię próżną miseczkę i rżekł:

_A tu zrobiłem już miejsce dla ojca Paulinki, 
którą teraz widziałeś.

_Paulinka! — powtórzył przerażony Stefanek, 
i zdawało mu się, że słyszał najpiękniejszą melodję 
pana Obrumpalskiego!...

— Biedny, poczciwy Kordysz! — mruknął pod 
nosem eskulap, a wziąwszy świecę do ręki, wyszedł 
do drugiej izby prowadząc za sobą oszołomionego

czek pocztowy za 5 centów, a odbiorą
swoje egzemplarze.

Wszystkim innym, którzy chcą to 
piękne i pouczające studyjum polityczne 
nabyć, prześlemy takowe także za na­
desłaniem jednego dolara i pięciu centów.

Z szczeropolskiem pozdrowieniem

Redakcyja .5Zgody.66
465 Mitchell Str.

Milwaukee, Wis.

wołał IStefanek, czy Paulinkę z jasńemi oczyma, 
czy ten klawicymbało zębach słoniowych!... Oczy 
jego zaiskrzyły się na widok tego instrumentu, z 
którym wiązały się na widok tego instrumentu, 
a którym wiązały się najskrytsze jego marzenia. I 
byłby może długo, długo marzył to o Paulinie, to 
o klawikordzie, gdyby gospodarz nie był go po­
ciągnął za rękę i wskazał na duży stół przed sofą, 
na którym dymiła się duża misa odgrzanego bi­
gosu.

Znana z Dąbrowy woń silnie zajęła niezajęty 
dotąd zmysł Stefanka, a widząc że gospodarz za­
biera się na serjo do misy, poszedł za jego przy­
kładem, zostawiając Paulinkę i klawikord pó­
źniejszym dumaniom.

— Tnij bratku — o zwał się eskulap — bo to 
bigos podług recepty zeszłego stulecia. Moja matka 
była mistrzynią w tym względzie, a św. pamięci 
starościc Buczacki nigdy innego bigosu nie jadał!

Stefanek nie dał sobie dwa razy mówić, a 
chociaż wrażenia, jakich tego wieczora doznał, 
byty dosyć wyjątkowe, kwaskowata woń bigosu 
tak jakoś dziwnie wpłynęła na niego, że wszystkie 
te obrazy na korytarzu, czaszki warjatów, a nawet 
Paulinka i klawikord wydały mu się jakby sen

Stefanka.
W izbie nie było nikogo.' Daremnie wodził 

Stefanek oczyma po wszystkich kątach, badał 
szczegółowo wszystkie sprzęty. Paulinki nigdzie 
nie było. Między dwoma oknami stała duża, sta­
rożytna sofa. W jednym kącie przypierał do muru 
klawikord i uśmiechał się do Stefanka białemi 
zębami swemi. I nie wiedzieć, coby w tej chwili

jaki męczący, po którym obudził go bigos wzma­
cniający.

Dobrze więc pół godziny przeminęło, nim w 
umyśle Stefanka mogły znowu odżyć najnowsze 
wrażenia. Dojadając ostatniego kawałka chleba 
przyszedł mu nagle przed oczy szatan z rogami, 
a za nun ręka z dyscypliną i tółów bez głowy. Po­
piwszy wody obaczył między sobą a próżną misą 
kilka szkieletów i czaszki leżące w szafie. A gdy 
usta obtarł i krzesło od stołu odsunął, pojawiła 
się przed jego duszą mglista postać Paulinki, a 
klawikord wyszczerzył białe zęby i śmiał się z 
niego aż cała izba z nim chodziła.

) (Dalszy ciąg nastąpi).



Agencja okrętowa i sprzedarzy gruntów na osiedlenie się.
Rodacy ^którzy chcecieisprowadzić swoich pokrewnych z Europy, lub sami tam 

dotąd się przedostać, — i ci co życzą sobie zakupić ziemię na własne osiedlenie 
się, mogą się zgłosić do mnie po bliższa informacją.

8^ M. KUCERA

186 West 12th Str. Chicago Ii.

Jakób Krąiniaki L- K1^ger
“ t oznajmia Szanownej Publiczności polskiej.

, iż otworzył
prywatny <lom polski, 

to jest pomieszkanie ze stołowaniem dla 
nieżonatych jeszcze rodaków w nowo 
wybudowanym domu ob. Czerwińskiego 
pod Nrem 644 pierwsza Ave.

Za prawdziwe polskie obejście się, 
skorą i rzetelną usługę ręczy i o zglasza-

„Cudowne Łekarstwo“
Po długich badaniach i licznych pró­

bach niżej podpisanemu udało się szczęś­
liwie sporządzić maść iście cudowną. Le­
czy ona gruntownie i stale wszelkiego ga­
tunku Wrzody, puchnienia i zbierania 
Wrzodowe, tak świeże jako i zastarzałe. 
Pani C. Mormann w miejscu, nadaremnie 
przez 15 lat 17 lekarzom ciężkie płaciła su­
my i galony zużyła maści. Dwa tygodnie 
temu odebrała odemnie maści pudełko i 
puchlina z cierpieniem ustała, a wrzody 
(cztery takowych) piękną pokryte granu- 
lacyą, już niemal zarównane i niewiasta 
na klęczkach dziękuje Bogu za szczęśliwe 
zesłanie jej pomocy.

1 Pudełko 30 cut.
6 - <SoL 2,30 „
12 - „ 4,30 „
W większych ilościach znacznie ta- 

niei-
Agenci dobrze zarobić mogą, gdyż 

każdy kupi, skoro się o Cudownej sile ma­
ści choć jeden w okolicy przekona.

Leczę także z najpomyślniejszym sku­
tkiem wszelkie inne chroniczne czyli za­
starzałe choroby, jako też i skryte cier­
pienia grzechów młodości za nadesłaniem 
1 dolara.

Adres:
Dr. X. T. Tański
Ludlow Grove

Hamilton Co. Ohio.

w

A. Stolzeifberger
Karawaniarz i sprzedawca Trumien.

Sti-ee t-

szanownych rodaków żeZawiadamia
posiada karety pogrzebowe, jako 

też karawanyi
(J mnio taniej można destać 

Karet pogrzebowych 
niż gdzie indziej. Polecam się łaskawej pa­

mięci polskiej publiczności, która zna 
mnie już od dawna, a której ja we 

wszystkiem chcę jak najsumien­
niej i najtaniej służyć.

N. B. Pieniądze przesyłać należy 
,Registered Letters“ a nie przez Mo-

ney Order.

I. C. CORRIGAN i SYN,

najtańszych
Węgli i Drzewa.

, i 460 3c'a ulica.
isa prz$ Dock ulica przy moście

s.
4(i .

i Plcasant.
Zamawiać moźim także u
Weńdziński, P. Skrzyński,
Uitckeli Str. »oty St.

MILWAUK^ WIS.

poleca Szanownej Publiczności Pol­
skiej swoje składy obuwia męzkie- 
go, damskiego i dla dzieci.

381 Mitchell ul. i
847 Kinnickinik Ave. 

Milwaukee, Wis.

nie się prosi
Ł. Kryger,

644 pierwsza Ave, Milwaukee, Wis.

Hofa Park Osada
w pobliżu Seymour w Wiseonsin. Jest to 
najwięcej zamieszkała, najludniejsza i naj­
bogatsza Polska Osadu w Ameryce.

Chcę jeszcze 25.000 Akrów więcej 
sprzedać Polakom.

Moje nowe Mapy i Cyrkularzo jestem 
gotów posłać każdemu kto do mnie po ta­
kowe napisze.

Telegrafujcie przed przybyciem do 
mnie a gdy będziecie wyjeżdżać kupcie 
tykiety tj Iko do Milwaukee;

J. .1. Hof.
119 WEST WATEK STREET 

MILWAUKEE YYIS.

Hugo Lederer,
Interes bankowy, wekslowy 

i sprzedaży kart okrętowych,

między 4tą i 5tą ulicą, NEW YORK

MILWAUKEE
LAKĘ SKORE i WESTERN 

KOLEJ ZEL lZYA.

pomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She- 

boygan, Manitowoc, TwoRivers, 
Ledyard, Appleton, New London, 

Wausau i Rhinelander.
Czas przybycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychodzi.

Appleton i Waueaub 20 3 55 t
Exprcss. ) ‘ *

Sheboygan, Mani-)
towoc i Two Ri- )3.30popoł. 11.05 rano.
vers Express.

Nocny Express 
wagonem 

sypialnym.

z)
)8.05 wiocz. G.oOrano.

ZAPRASZAMY KAŻDEGO
ażeby przyszedł zobaczyć nasz wyborny 

Hklad ubiorów jesiennych i zimo wy <• li 
tak dla mężczyzn jak i chłopców. Przypominamy 
że mamy najlepsze ubiory w mieście. U nas moż- 
żna najkorzystniej kupie.

Bracia Zimmermann
Wielki i rzetelny skład ubiorów męzkich

pod niebieską 
^BUE FLAG

chorągwią
No. 384. E. Water Str.

Milwaukee Wis.
Nasz nowy wielki, (Trugi, skład przy 

Grove ulicy i National Ave. 
dostarcza także najlepszych ubiorów męzkich 

i chłopczęcych, kapeluszy i innych przy- 
borów odzieży.

K. ADAMCZEWSKI
Krawiec m^zki
347 E. 9th Str.

Donoszę moim szanownym odln®rc“,?i’ 
z dniem 1 Lipca rb. zamknąłem mój 

skład Garderoby Męzk.ej przy
6 ulicy, lecz prowadzę taco­

wy i przyjmuję wszel­
kie zamówienia na

Ubiory
pod wyżej podanym adresem i wykonuję
’ak daU? podóg umia k£
spiesznie, akuratnie i po cenach um

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana
Bracownia Krawiecka, 

zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole­

ca się Szanownej PublicznoścL________ _

poleca swój
Skład Trunków

Pool i Lunch Room
197 Forsyth Str.

Bet. Stanton and Houston Str., NewYork
przy polskim kościele.

Wielkie otworzenie
Salonu, Składu Wina i Łi- 

kierów, oraz Hrocerni
pod Nr. 784, 1 Ave,

wr Milwaukee, Wis.
nastąpiło w Niedzielę, dnia 4 Listopada.

Przyjaciołom, Znajomym i Szanownej 
Publiczności polskiej donosząc o tern pro­
szę, ażeby mnie odwiedzili a ja starać 
się będę o przyjemną zabawę i już z gó­
ry ręczę za skorą i rzetelną usługę.

«Iakób Niemnami.

FARMY.
Dla infonnacyi tych familii, które 

mają zamiar tej jeszcze jesieni osiedlić się 
na farmach, to jest na gruntach £■ J. 
llofa w Seymour, donoszę niniejszem, że 
jestem w stanie wybudować jeszcze 10 
do 20tu i więcej domów na 40tu lub 80ciu 
akrach w mojej Hofa Park osadzie. Do­
my te mogą być wykończone jeszcze pod­
czas tej jesieni i przed wprowadzeniem 
się familii do takowych.

Obecna pora jest najstosowniejszą do 
osiedlania się na lesistych gruntach.

J. Jł. Hof.

H. XELOWSKl
Praktyczny i doświadczony

GBITNTA! OKTJNTA! URUMTA!

k

P • 
w' <

.... ... już przed dziewięć i u laty praktyko- 
1 i ma dużo starej znuj mości, osiadł się 
n ^ nie w Milwaukee i poleca się łaskawym’ 
ględom Szanownej Polskiej Publiczności.

żna się’z mm widzieć (
w aptece No. 482 Mitchell ulicy 
omieszkaniu No. 643 ) 4-ta Ave 

Milwaukee, Wis.

M Bffllll
orieHtal •

9

W znanym głośno i begatym Północno-Zachodzie będą sprzedawane grunta 
taniej niż rent tychże wynosi. •

Tysiące akrów najlepszej i bogatej ziemi w Północno Zachodniej i Południowo- 
Zachodniej ____

do sprzedania, tylko od
4 eło 7miu Molarów za akier.

Jednego dolara gotówką wpłaty przy zakupnie resztę na roczne wypłaty.
Wy borna rola, smaczna woda, dobre targi, szkoły kościoły, gazety, telegrafy i 

5 koleji żelaznych do odstawiania produktów na targi.
Wycieczka na grunta tania, a koszta podróży będą zwrócone tym, którzy zie­

mię zakupią.
Po bliższe informacje udać się można do: Fredo ricksen Hansen i Dru- 

mon d, agenci Chicago, Milwaukee & St. Paul koleji żelaznej, 26 North Clark Str. 
Chicago, albo do miejscowych agentów.

Jakóba Dudenhoefera
Skład ryczałtowy

Wina krajowego i Likierów, 
Win europejskich i Wody selterskiej, 

poleca się łaskawym względom 
Polskiej Publiczności.

339 Crrove Street.
Milwaukee, Wis.

MERCHANTS
EKfHANGE

fH^ywamy nazwiska te-
>»Shcrt Linę” ze 

względu na połączenie 
T wielkich kolei, co za-

A v j sz^° uczynienia zadosyć 
podróżującej publiczności, 

Short Lino, krótka linia, pospieszna, i z naj- 
lepszemi wygodami, — jest to owa znana 
największa, kolej, 
CHICAGO,

MILWAUKEE and
St. PAUL.

I osiada ona przeszło 4500 mil drogi w 
1 oln. Illinois, Wisconsinio, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi ,,Shorf Linę” z najlepszymi 
kolejami pomiędzy:

Chicago, Milwaukee, St. Paul i 
II inneapolis.

Chicago, Milwaukee, Ła Crosse 
i Wiuona.

Chicago, Milwaukee, Aberdcen i 
El lendale.

Chicago, Milwaukee, Eau Claire 
i Stillwater.

Chicago, Milwaukee, Wausau i 
Merril.

Chicago, Milwaukee, Beaverdam 
i Oshkosh.

Chicago Milwaukee, Waukesha i 
Ocononiowoc.

Chicago, Milwaukee, Madison i 
Prairie du Chien.

Chicago, Milwaukee, Owatonna 
i Faribault.

Chicago, Bcloit, Janesville i Mi­
nerał Point.

Chicago, Elgin, Kockfort i Du- 
buąue.

Chicago, Clinton, Kock Island i 
Cedar Kapids.

Chicago, Cauncil BI u lis i Omaha.
Chicago, Sionx City, Sioux Falls i 

Yankton.
Chicago, Milwaukee, Mitchell i 

Chamberlain.

Rodacy korzystajcie z czasu!

160 Akrów
najlepszego gruntu w Stanach Zjedn.

204-212 J 55 Str.
NEW YORK,

Kucera, 186 W. 12 str. Chicago 111. 
D. Snerman, Cor. Noble i Bradley. 
M. Majewski Cor. Milwaukee Ave. 

i Noble str.

J. Bednarz, 165 W. 19 str. 
A. Sherman, 52 Bradley str, 
A Kurr, 539 Noble str.

,1 Kock Island, Diibuąne, St. Paul 
. .„i Jliiicapolis.

Cena Wagonu (Sleeping Car) < o cnt. idol. । DaveilpOIt, Calmar, St. Paul 
Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.U5 yiinneapolis.

wieczorem, Sheboygan o 12.50 runo, Ma- , 
nitowoi o 2.45 rano Appleton o 8 rano i
Oshkosh o 6 30 rano, 
miast w New London
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse 
i Minneapolis.

Wszelkie bilet}’, włącznie bilety dla szu­
kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich otŁach kompanji.

Pulłmana Sypialnio i uajwykwitniojsze ja- 
łąezy s:Q natychs halnie kolejowe w święcie przydzielone są 
Junetion z G B? kolei CHICAGO MILWAUKEE i St. PAUL

H. J H. Reed,
Gen’l Supt.,

H. F. Whitcomb*
Gen’l Pass. Agt.

i wszelką baczność zwracają na wszelkie wy­
gody pasażerów urzędnicy kompaniczni.
S. S. MERRILL, A.Y. H. CARPENTER, 

General Manager. Gen. Pass. & T kt Agt.
J. T. CLARK, Geo. II. HEAFFORT, 

Gen. Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt.

Cor. Eust Water & Mason Str. 
I MILWAUKEE, WIS.

Salon Polski i skład wódki 
Washington and River Str.

Przy fabryce stalowej.

.. L. STORES.

Doświadczona lekarka przeważ­
nie naprzeciw cierpieniom ócz, miesz­
ka podNrem

Udziela także rady i pomocy we
wszelkich innych chorobach, a w niebez­
piecznych razach powołuje do kosultacji 
doświadczonego doktora, osobistość zna­
ną w mieście.

E. J. Borchard
Adwokat i Notarjusz Publiczny

Podejmuje obronę na sądach we 
wszelkich procesach.

Wyrabia wszelkie prawne papiery i 
dokumentu jako to: plenipotencjo (voll- 
machty), hipoteki, zapisy i testamentu le= 
<mlne/ 1’oSrediruzy przy ugodach, kom 
traktach i sprzedażach.

A więc Polacy przekonajcie się 
wprzód u swego rodaka, który się wam 
poleca ze swą skorą i rzetelną nsługą.

Ofis: 509 2ga Arenue.
Milwaukee Wiseonsin.

Agenci te grunta sprzedają od $7 do $20. 
Po informacjo zgłaszajcie się do 

J. PRYŻGINT
114i Allen Str.
NEW YORK.

53^^25

Hamburgsko-Amerykańska akcyjna 
Kompania okrętów parowyih.

NEW YORK. 
gHAMBURGJ

Prosta dwa razy w tygodniu pływa­
jąca poczta prawemi okrętami.

Płyną? do Europy i napowrót przystaje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro­
py w IIavre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo­
wane i elegancko urządzone parowce pocz­
towe.
Hambursko - Amerykańska Paro­

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre w Sobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki 
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważaó na to nazwisko:

Hamburg American Actien GcscII. 
schaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze­
szło

624 MILW AUKEE AV. 624
CHICAGO, ILL.

lecą wój d

tak męzkicgo jako i dla dam.
Każda robota pod gwarancją.

'. Boinski, South Bond, lud.
I. Gajewski, Greenbay AVis.
I. Anglewicz, Wiuona, Minn.
W . Templin, South Chicago .
W. M. Budzyński, New York.
A. 1?. Górski, Buffalo, N. Y.

' George Poland,

W 1 a g O 11 C 1.

W. S. Bobkiewicz, La Salle 111.
I. Starszak, Lemont 111.
I. Donajski, Manistee, Mich. 
Piotr Mulka, Pittsburg Pa. 
Jan Mańkowski, Newark, N. J. 
Jan Dembiński, Detroit, Mich.

Nanticoke, Pa.

narożnik E. Water i Michigan ulicy 
(w Mitcbla budynku) 

Milwaukee, Wiseousin 
sprzedaje weksle na wszystkie banki 

w Europie, 
pośredniczy w wypłatach pieniężnych wprost 

do domu, 
do wszelkich miejscowości 

w Niemczech, Austryi, Szwecyi, 
Norwegii, Danii, Francyi 

i Szwajcaryi.

Reperacje jah {Bratniej wykonywa.

GROCHOWSKI, 
KILIŃSKI &

ŁYCZYWEK.
739 Milwaukee'Ave.
Pomiędzy Noble t Gleaver ulicami.

Chicago Illinois, 
polecają swó, nowo założony 

SKŁAD TOWARÓW 
ŁOKCIOWYCH.

Dry Gods Storę.
Łaskawym względom Szanownej 
Publiczności.

Główne Bióro kolonizacji Polskiej znajduje się
495 Noble i Milwaukee Ave. li tylko dla Polaków. 

Sekretarz, S t. S ł o m i ń s k i, Chicago 111.
I. W en d z i n sk i, 465 Mitchell ulicy, Milwaukee, Wis.

karty okrętowe na wszystkie niemieckie 
okręta parowe, tak do jak z Europy, i aż 

na miejsce celu podróży.

Przyjmuje pieniądze* depozyt do ka­
sy oszczędności z opłatą procentu.

R. Nunnemacher,
kasyjer.

Wm. EGGERS M. Dr.
654 6-tli Ave. Milwwaukes Wis.

GODZINY OPISOWE. w pomieszkaniu.
od 7-mej do 8-mej rjjio a od 1-szcj do 4 te) po południu, 

W AlTECENo 4.14 MITCHELL Str.
od 10 tej do i I-tej przed poind. a od 6-tej do 7-rnej po poi.

W APTECE Kientha przy 7-mej Avc. i Mitchell Str­
oi! 11-tej do 12-tej przed pot. a od ó-tej do 6-tej po polud.

Milion ludzi
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokladowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castle Garden, zkąd agenci wyselają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobądź 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hamburga

Kajuta 65 i 75 doi.,

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wyrobńią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Ssarf, 

— utrzymuję —

Oznaki dla Towarzystw
w różnych gatunkach jako to:

ROSETY i PAŁKI IASZAŁKOWSKIE 
zawsze na składzie. t

Wszystkie obstalunki wykonuję pię­
tko i po najtańszej cenie.

Bodący! przekonajcie się wprzód 
w polskim składzie, zanim pój­

dziecie dc obcych.
/

W. SŁOMIŃSKA, 
679 Milwaukee A.v- 

Chicago III.

Jeneralna •bi^encyja JPolsku
W MILWAUKEE, WISCONSIN,

465 NlitcŁell Street
Wystawia karty okrętowe na najlepsze linie parowe, a zwłaszcza 

na Aorth German Lloyd, Hamburg American Bach et 
^1om., Bed Star Eine i inne przez Bremen, Baltimore, Antwerpią, 
Filadelfią, Hamburg i Nowy Jork kursujące.

Wyrabia plenipotencyje do starego kraju, pośredniczy w procesach 
tamże, ściąga pieniądze i w dom interesowanym odstawia.

Zabezpiecza budynki i rzeczy od ognia w sześciu najlepszych, naj­
bogatszych i najstarszych kompaniach, w których kościoły, szkoły i naj­
większe handle i budynki są zabezpieczone.

Bośredniczy w nabywaniu gruntów i zakładaniu nowych kolonii 
polskich.

O rzetelnej i skorej czynności tej agencyi przekonały się setki ludzi, 
którym sprawy prowadziła.

Szanowna Publiczność Polska może się u niejednego z tychże o rze­
telności tej agencyi przekonać, a niżej podpisany ręczy za skorą i rzetelną 
usługę.

I. WENDZIHSK1, 
465 Mitchell Street, w Polskiej Drukarni pomiędzy 2gą i 3cią Ave.

<lo ogrzewania i gotowania 
po najtańszych cenach i własnoręcznej roboty.

Kto potrzebuje 
żelaznych sprzętów i naczyń kuchen­
nych, pieców i narzędzi rzemieślniczych, 
obić stolarskich, gwoździ, zamków, 
zawias i sprzętów rolniczych, zgoła wszys­
tkiego co w każdym domu do ręki 
nieodzownie potrzebnem, niechaj idzie do

HUKA! HUBA! HUBA!
Polacy wyprawili najpiękniejszy obchód.

ma najpiękniejszy

Dla Polskiej Publiczności podejmuje 
się pośrednictwa

4. Weńdziński,
465 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

Piwowapnia
w Dolinie Menoinonee.

Ofis północny przy 14 i Prairie ulicy.
Ofis południowy róg 5 Ave i Walker ul. 

Poleca się Polskiej Publiczności.
Biwa dobre, trwałe i sma­

czne, skora usługa.

3
Kolej żelazna

[ pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE, FOUND LU LAC, 
OSHKOSH, NEENAH, 

i MEN AS HA.

BELA COSULICH 
52 Exchange Place, 

- wystawia weksle na
ANGLO- AUSTRYJACKI BANK 
na Wiedeii, ISiulapcst, Beru, 

1’ragę, Ijwówi inno miasta 
w Austryi i Węgrzech.

509 Mitchell ulicy
Rók Itcj Ave. obok kościoła św Antoniego 

MILWAUKEE, WIS. 
utrzymuje

Pierwszorzędną

SKŁAD MĄKI i PASZY,
wszystko po najtańszych cenach.

JÓZEF LIPSKI,
Main str. MANITOWOC, WIS.

(przy kościele śgo Bonifacego) 
poleca Szanownej Publiczności Polskiej 
swój pierwszorzędny

SALOON
zaopatrzony w dobre piwo, wina i likiery 
oraz i w smaczną przekąskę.

Do

podług położenia Kajuty. 
Międzypokład 30 doi.

Paryża 31 doi. i 50 c. tam i napowrót 53. 
Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie-

mowlęta wolne od opłaty.
Międzypokład z Europy z Hainbnr- 

ga do Nowego Yorku 22 <lol.
Ktoby opłacił podróż tain i napowrót do­

stanie daleko taniej.
Zgłaszajcie się do

61 Broadway
]Vew York,

gdzie F. J. YOSATKA jako pośrednik 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WENDZ1NSK1.

dla

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.
narożnik 3ciej AVE.
Karol Flusche.

J. N. MORGENSTERN,
Poleca się względom szanownej 

Publiczności,

CHICAGO ILU.

Zegarmistrz Polski,

Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 
su ój skład

Zegarów ściennych,
Zegarków kieszonkowych, 

Łańcuszków, Pierścieni,
Spilek, Guziczków do koszul 

w rozmaitej cenie.
Tak samo ma na składzie pra­

wdziwe europejskie

HA.HMONIKI
w cenie od 4 do 18 dolarów. Naprawia 

Zegarki i Zegary jak najtaniej a ro­
boty wykonuje skoro i trwale.

cieśla i kontraktor, 
podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej konstru- 
kcyi. Mieszkanie

581 Minerał! Str.
Mlwaukee, Wis.

S

W. KBOEHEB,
Narożnik Grove i Walker ulicy, 
LWAUKEE, WIŚCOASIA.

Oskara GSuenlherotli.
No. 434 Mitchell Str.

M i 1 w a u k e e, W i s.
Polecam swoje medycyny i skład sła­

wnego bytru żołądkowego Hostetora, oraz 
rozmaite chemikalia, pachnidła, towary 
galanteryjne, pachniące mydła, szczotki, 
grzebienie, farby; oraz czyste wina i li- 
kwory za lekarstwo używane.

O. CauentherotIi,
465 Miichellstr., Milw. Wis.

W1RARYASZ 
DORSZYNSKI

& SPOLRA
WIELKI SKŁAD POLSKI

gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
Jako też dla młodzieży i chłopców, bielizny, 
koszul wierzchnich i spodnich,kołnierzyków, 
krawatek, kapeluszy itd. Zarazem wykonu­
jemy wszelkie obstalunki podług miary i naj­
nowszej mody i po najprzystępniejszych ce­
nach. Skład nasz znajduje się.

699Milwaukee av.
blizko Noble ulicy, CHICAGO ILL.

Paul Soboleski,
Aotaryusz publiezuy

Wyrabia prawne dokumentu i prze­
wodniczy w prawach sądowych.
66 W. Itandolph str., Chicago 111.

HOFFMANNA 
-::tAFE NATIONAŁ::- 
Nr. 386 BOWERY STR.

Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po­
ciągach. _______

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE
z Chicago do btcvcns Point na pociągu z Chicago via 

C. M. & St. P. By. o 9.W P. M.
Takżeelegancki wagon sypialny z Milwaukee do Sterens 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, a 
który jest w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwaukee 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennic 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.

1 codzienny pociąg do
ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu
z Milwaukee do Stevens Point, Chip- 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Pociągi przy i odchodzą 

z UNION DUPOT 
w Lutym 1883.

Through Exprc88 
Dzienny Exprees 
Pocztowy pospiesznj' 
Accommodation

Odch.
*12.30 rano
*7.30 rano
*3.00 po obj.
*3.30 rano
t8.30 wieczór

Przych.
12.10 rano
*7.36 wieczór
*11.05 przed ob
*5.30 wieczór
J4.25 rano.

Róg 1 szej ulicy New York

Miejsce schadzki Polonii.

SWyjąwezy w Niedziele. 1 Wyjąwszy w Sobotę. 
X Wyjąwszy w Poniedziałek.

Gazety polskie, węgierskie, czeskie, nie­
mieckie i francuzkie. Billard, szachy i do­
mino. O liczne odwiedzanie unsasza właści­
ciel

O liczne odwiedzanie upsasza wlaści-

ózef Hoffmann

Kawiarnia międzyna­
rodowa.

6 First Avo. NEWYORK
Kuaders prop.

2J

P O LE C A M SZANOWNYM 
RODAKOM

Salon mój i dobre trunki, extra Bawarskie 
piwo, Likiery, Cigary i

BILARD.
Mrozem Sale do Posiedzeń, Wesół i rozmai, 
tych zabaw wieczornych.
Nr. 138 Ludlow Str. New York.

Jan Patrzykowski właściciel.

do
NAJLEPSZA LINIA

GRAND KAPIDS, WAUSAU, MERILU 
i wszystkich punktów w północnym i

CENTRALNYM WISCONSIN.

F. N. Finncy, Jas. Barker,
Gcn’l. Manager Gen’L Pass. Agent.,

w Milwaukee, Wis.

John A. Lomax,
Oleju Imbierowego.

Wody mineralnej wszelkiego gatun­
ku. Rozmaitych importowanych kra- 
iowych butelkowanych piw, porteru, 
jabłeczniku i syropów-.
14 i 18 Charles Place przy 5 Ave 
i Harisson ulicy,

w Chicago, III.


